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R ed ak cy i i A d m in is tra c y i 
K ra k ó w , n l .  B ra c k a  15.

- —  T e le fo n  N r. 8 9 6 . ----------

■‘zeik ie lis ty  i  p rzesy łk i p ie- 
u $ ine należy adresow ać do Re- 
**koyi i A dm in istraoy i, B raeka 15.

^•dakcya rękopisów  n ie  zwraea, 
korespondenoyj bezim iennych n ie 
Uwzględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o je d y n czy  8 k a la n y *  
N um er poniedziałkowy 4 halerza .

W ychodzi eodziennie o g. 8 r a n a  
a  w poniedziałk i i dn i p o fw ifta - 

ozne e godz. 10 rano.

• De nabycia: W adm in istracy i, aL 
Bracka 1. 15, oraz we w szyStiiek  

biurach  dzienników .

L is ty  reklam acyjne nieopieezęta- 
wane n ie  podlegaj* opłacie,

A dres na te legram y: N ap rzó d - 
K ra k ó w .

P re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 ha l., 
kw artaln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h a '. — W A u n t  r  y i : m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych kra jach  kw artaln ie
10 franków. Za każda zm ianę adresu  dopłaca śię  40 hal. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm in istracya za opłatę od m iejsca w iersza jedmo-
szpaitowegi) drobnym drukiem, (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , nas tępny  pc 
10 halerzy. — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (p rospekty  i. t .  d .) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyoh p ren u ­

meratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w ,  7  lipca .

E pur si muove...
On eg daj m in ą ł po raz  cz te rystaośm - 

dz ięsią ty  p ią ty  dzień  roczn icy  sp a le ­
nia  J a n a  H a s s a  n a  stosie w K 011- 
s tancy i. N au k a  jeg o  p e łn ą  b y ła  tego  
ducha re fo rm atorsko-spo łecznego , k tó ­
ry  się w  ów czesnej E u ro p ie  p rz e ja ­
w iał w  sek tach  i b u n tach  udręczonego  
„pospolitego* ludu . W y u zd an ie  i ohy ­
da ów czesnego p ap ies tw a  — za  cza­
sów H u ssa  by ło  rów nocześn ie  aż trzech  
p ap ieży ,zw alcza jący ch  się obrzyd liw ie 
— p rzep y ch  duchow ieństw a, rozpasan ie  
m ag n a tó w  i ry ce rs tw a , ob lane  k rw ią  
p o d d an y ch  chłopów , ucisk  w ielm ożów  
cechow ych w  m iastach , te  w szystk ie  
dzik ie  ob jaw y  zw y ro d n ien ia  ch łosta ł 
m łody  teo log  bez litośc i i budził swem  
po tężnem  słow em  m aluczk ich  do m y­
ślenia, do życia  duchow ego.

K ośció ł rzy m sk i zażąd a ł w tedy , aby  
go k ró l czeski W acław  u k ara ł. A le 
k ró l od rzek ł p rask iem u  arcyb isk u p o w i 
Z b in c e : „D opóki H uss k aza ł p rzeciw  
Uam św ieckim , cieszyliście się z tego  ; 
bądźcież spoko jn i i te raz , k ied y  kolej 
i n a  w as p r z y s z ła ! “

GUY D E MAUPASSANT.

D W A J  Ż O Ł N I E R Z E .
N O W E L A .

Co n iedziela , ja k  ty lk o  od obow ią­
zków  służbow ych  się uw oln ili, dw aj 
żo łn ierze w ychodzili z koszar... n a  św ie­
że pow ietrze .

Od b ram y  zw raca li się n a  p raw o, 
szybkim  k rok iem  p rzechodz ili Cour- 
bersie, ja k  g d y b y  to  b y ła  p rzech ad zk a  
Wojskowa ca łą  kom pan ią , k rokiem  ta k  • 
zw anym  „g im nastycznym *; p ó ź n ie j, 
gdv  ju ż  m inęli dom y, w olniej sunęli 
^ a g ą  i p e łn ą  k u rzaw y  drogą, p ro w a­
dzącą do B ezons.

O baj b y li n isk iego  w zrostu , szczu ­
p li, ow inięci w  w ielk ie  w ojskow e p a l­
to ty , za szerokie, z a  d ług ie , z m an ­
k ietam i sp ad a jący m i im  n a  ręce. N ogi

N a  sobór w  K o n stan cy i w ezw ano 
w reszcie  w  r. 1415 „ h e re ty k a 11, k tó ­
reg o  m iłość ludu  b y ła  w iększą, niż 
obaw a w ładców  św iata . C esarz Z y g ­
m u n t z łam ał słowo swoje, zap ew n ia­
ją c e  H ussow i n ie ty k a ln o ść  i h o rd a  fa ­
n a ty k ó w  zażąd ała , ab y  H uss odw ołał 
sw oje nau k i, a pap ieża  p ro s ił pokor­
n ie  o p rzebaczenie ...

W ów czas H uss u k ląk ł i w ielkim  
głosem  począł się m o d lić : „Boże — 
p rzeb acz  m ym  n iep rzy jac io ło m ; T y  
w iesz, że m ię fałszyw ie  obw iniono, 
fa łszyw ych  św iadków  u zn an o  i n ie ­
słuszn ie  z a są d z o n o ; m odlę się do m i­
ło sie rdz ia  T w ego  o P an ie , abyś im 
tego  n ie  po liczy ł!*

B an d a  rozw ścieczona pow lokła H ussa  
n a  stos, ale n im  jeszcze  ciało sp o p ie ­
liło  się, ro zsza rp a li go z fan a ty zo w an i 
szakale  w k aw ały  ; serce jeg o  n a  spisie 
osobno jeszcze  pieczono... A  ziem ię z 
popiołem  stosu  zm ieszan ą , w ybrano  
n a  stopę  g łęboko  i w rzucono do 
R enu .

T a k  m ścił się średn iow ieczny  R zym  
za  sw obodne p rzek o n an ia  n a  n a jz n a ­
k om itszych  ludziach  E u ro p y .

A  przecież  z popio łów  tego stosu 
w y b u ch ły  później po tężne  p łom ien ie  
w sercach  m ilionów ! W olność k ry ty ­
ki, w olność m yśli ludzkiej, w olność

im  się p lą ta ły  w  czerw onych  spodn iach  
za  obszernych , co ich  zm uszało  do 
ro zs taw ian ia  ich szeroko., g d y  chcieli 
iść prędzej. N a g łow ach  m ięli kaski 
sz tyw ne  i w ysokie, a z pod  p ro sty ch  
daszków  zaledw ie w idać było ich  tw a ­
rze, dw ie b iedne zap ad łe  tw a rze  b re- 
tońsk ie , z ja sn em i i spokojnem i oczy­
m a n ieb iesk iem i, w k tó ry ch  m alow ała  
się naiw ność... na iw ność  p raw ie  zw ie­
rzęca...

N ie  m ów ili n ig d y  do siebie p rzez 
d rogę  an i s ło w a; szli p ro sto  p rzed  
siebie je d n ą  i t,ą sam ą za jęc i m yślą, 
k tó ra  im  ja k  ćw iek w  głow ie tk w iła ; 
oto znaleź li oni u  w ejścia do lasku 
C bam pioux m ałą  w ąską  dolinę, k tó rą  
p rzy p o m in a ła  im  ro d z in n ą  ich  w ioskę 
i ty lk o  tam  czuli się dobrze, tak , ja k b y  
u  siebie...

N a p rzec ięc iu  d rog i do C olom ber 
z d ro g ą  do C hatou, ta m  gdzie  się 
w chodzi pod  cień  ro z ło ży sty ch  drzew

d ru k u  i  słow a ro ze rw a ła  te  straszn e  
p ę ta , k tó rem i p rzez  stu lecie  k ręp o w a­
no dusze ludzkie. Z n ik ły  stosy, um il­
k ły  ry k i p rocesy!, w lokących  n a  stos 
„kacerzy* , a chociaż n ie raz  jeszcze 
średn iow ieczny  zw ierz  pokaże  sw e p a ­
zu ry , to  przecież  św ia t ro zw ija  się 
n ie d ro g am i, dyk tow anem i w R z y ­
m ie . . .

A  te  stosy  jask raw e, n a  k tó ry ch  w 
m ęce konali H uss, Griordano B runo  i 
zas tęp y  in n y ch  m ęczenników , to  d ro ­
gow skazy  i d la  dzisiejszego rozw oju  
m yśli człow ieka.

D la teg o  czcim y rocznicę tak ich  m ąk 
św ię tych  i w ielkich.

Karoter.
Po polsku  nazy w a  się to : „n ac ią ­

gacz* i k rec i się koło każdego, k to  
m a p ien iądze , p row adzi h an d e l lub  
in n e  p rzedsięb io rstw o . P ochlebstw em , 
czy p o strachem  ograb ia , to  ju ż  w szy ­
stko jedno . T y p o w y  p rz y k ła d  „n ac ią ­
gania*  za  pom ocą g róźb  p rzed s taw ia  
m ow a n ie jak iego  ks. Z ygu liń sk ieg o  na  
zjeździe „K ółek  ro ln iczych*  w  Ł a ń ­
c u c i e .  P rzy to czy m y  tu  n a jp ie rw  jej 
u s tęp y  w edle k le ry k a ln eg o  „D zien n ik a  
p o lsk ieg o * :

„Ks. dr. Żyguliński — delegat z T ar­
nowa —  wystąpił przeciw rozprawie o

p rzy d ro żn y ch , zdejm ow ali z g łow y 
kaski, k tó re  ich  u g n ia ta ły  i ocierali 
z p o tu  czoła.

Z a trzy m y w ali się zaw sze chw ilkę 
n a  m oście pod B ezons i p r z y p a try ­
wali się S ekw annie. S ta li tam  dw ie 
lub  trz y  m in u ty  p rze łam an i w pół, 
p rzech y len i p rzez  b a lu strad ę , albo też  
w p a try w a li się w  tu ż  p rzy leg łą  w ie lką  
za tokę  pod  A rg en ten il, po k tó re j tam
i sam  b ieg a ły  b ia łe  pochy lone żag le  
k lipparów , k tó re  zapew ne p rzy p o m i­
n a ły  im  m orze b re tońsk ie  i p o rt Y an- 
nes, w  bliskości k tó rego  rodzili się 
obaj i s ta tk i ry b ack ie  p ły n ące  po 
rzeczce M orb ihan  ku  szerokim  p rz e ­
s tw orzom  m orskim .

J a k  znów  przesz li n a  d ru g ą  stronę  
S ekw anny , kupow ali sobie zap asy  ż y ­
w ności u  m asarza, u  p iek a rza  i u  w i- 
n ia rz a  w oberży  u  sk ra ju  m ostu . K a ­
w ałek  k iełbasy , z k rw i i kaszy , za 
dziesią tkę  ch leba i k w a rtę  w in a  zw y-

Tow arzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „N aprzo du!11
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„Kółkach rolniczych", zawartej w I  tomie 
studyów agrarnych dra Adama Krzyżanow­
skiego. Zarzuca mu złośliwą nieżyczliwość, 
nieznajomość stosunków, brak zmysłu oryen- 
tacyjnego i wogóle tylko chęć popisu. Sie­
dzi przy zielonym stoliku i pisze, a nie 
zna ludu — tak się działać nie powinno, 
bo wyrządza się krzywdę Towarzystwu Kó­
łek rolniczych. Wszystko, co zdziałano w 
kraju pod względem stosunków ekonomi­
cznych, to zawdzięczamy Kółkom rolni­
czym. Kółka rolnicze zakładają sklepiki po 
wsiach, wypędzają zewsząd żydów, kształcą 
młodzież wiejską do handlu i popierają 
sklepiki katolickie.

N a leż a ło b y  u tw o rz y ć  k u r s a  w ędrow ne 
n a u cz y c ie lsk ie , celem  k sz ta łc e n ia  m łodzieży  
w ie jsk ie j w  h a n d lu .

R z u c a  s i ę  g w a ł t o w n i e  m o w ą  
n a  T o w a r z y s t w o  w z a j e m n y c h  u- 
b e z p i e c z e ń  w K r a k o w i e ,  które tyl­
ko 300 złr. daje rocznej subwencyi Kół­
kom —  lepiej nic — woła mówca z pa­
tosem, jak taką drobną kwotę. M o ż e b y 
l e p i e j  b y ł o  p o r z u c i ć  t a k i e  T o ­
w a r z y s t w o ,  k t ó r e  n i e  c h c e  d a ć  
w i ę k s z e j  s u b w e n c y i ,  a a s e k u r o  
w a ć  s i ę  w „ F e n i k s i e " ,  l u b  g d z i e ­
i n d z i e j .

6 ° / 0 o p u stu  d a je  T o w a rz y s tw o  k ra k o w ­
sk ie  członkom  K ó łek , m y te g o  o p u stu  n ie  
chcem y, n iech  n am  d a d z ą  w ię k sz ą  subw eu- 
c y ę “ .

Z a cóż to  to w arzy s tw a  asek u racy j­
ne  d a ją  su bw encye  ? T y lk o  za  dobre 
geszefty , ja k ie  ro b ią  n a  ubezp ieczo ­
nych . W ie  o tem  ks. Ż y g u liń sk i i d la ­
teg o  s ta ra  się grozić, że K ó łk a  g o to ­
w e się asekurow ać w  „F en iksie"  !...

A  gdzież  p ięk n e  frazesy  o p op ie ­
ra n iu  ro d z in n y ch  to w a rz y s tw ?  G dzie 
p a try o ty z m , k tó reg o  p e łn y m  je s t  Ż y ­
g u liń sk i i jeg o  spó ln icy  w  zw alczan iu  
po lsk iego  ru ch u  ludow ego? W szystko 
to  u la tn ia  się w obec n isk iego  w y m ia­
ru  ja łm u ż n y  z b o ga te j „ F lo ry a n k i"  ;

raczej cudzoziem ski „F en ik s" , niż 
„sw ojska" F lo ry a n k a , je że li ta  n ie  
zrozum ie s trz a łu  w  kieszeń, w y p a lo ­
nego  w  Ł ańcucie ...

A  p rz y  te j okazy i w arto  zaznaczyć, 
że panow ie  w steczn icy  k łócą się ze 
sobą bardzo  n ied e lik a tn ie  o „K ółka 
ro ln icze". C iosy w y m ierzan e  p rzez 
Ż ygu lińsk iego  w  p. K rzyżanow sk iego  
z „C zasu" n ie  z b u d u ją  ch y b a  służby  
lite rack ie j, u trzy m y w an e j kosztem  hr. 
P o tock iego . T e n  g łu p i fa n a ty z m  ta r ­
now ski, k tó ry  ja k o  p rzec iw tru tk ę  n a  
socyalizm  w ita li n ieg d y ś  ja k  zb aw ie­
nie, te raz  p a rz y  im  sam ym  palce.

N iechaj się z re sz tą  kłócą.

Przełom w  socyaliźmie.
i i i .

D r. D aszyńska , ja k  ju ż  m ów iliśm y, 
s ta ra  się dow ieść, że socyaliści po ­
w in n i się w yrzec  rew olucyi i m yśleć 
ty lko  o refo rm ach . T ak ie  postaw ie­
n ie  kw esty i w y d a je  n am  się błędnem . 
P rzedew szystk iem , rew o lucye w y b u ­
ch a ją  zw yk le  tam , g dzie  re fo rm y  są 
un iem ożliw iane  p rzez  k lik ę  rządzącą .

Je ż e li socyaliści m ów ią o rew olucyi, 
je że li p rzec iw staw ia ją  j ą  reform om , to  
ro b ią  to  n ie  z tem p eram en tu , lub  u 
po ru , ale n a  zasadzie  g łębok ie j z n a ­
jom ości h is to ry i i p sych ik i ludzkiej. 
O g arn ia jąc  w zrok iem  przeszłość, w i­
dzim y, że zaw sze i w szędzie sfery  
p an u jące  u tru d n ia ją , a często n a w e t 
un iem ożliw ia ją  re fo rm y , p ch a jąc  opo- 
zyę  w  ob jęcia  rew olucyi. C zy m ożna 
sobie w yobrazić , ab y  ca łkow ite  p rz e ­
k sz ta łcen ie  spo łeczeństw a odbyło  się 
z ła tw ośc ią  d ro g ą  zw yk łych  re fo rm ? 
Z apew ne, g d y b y  to  było m ożliw e i 
p raw dopodobne, to  socyaliści by lib y  
z teg o  bardzo zadow oleni.

J e d n a k  an i p rzeszłość, ani, co w a­

żniejsza, te raźn ie jszość, n ie  upow ażn ia  
nas, socyalistów  do p rzy p u szczen ia , 
że do jdziem y do u rzeczy w is tn ien ia  n a ­
szych  celów w y łączn ie  d ro g ą  poko jo­
w ych  reform . N iem a dziś p ań stw a  w 
E u ro p ie , w k tó rem  żyw io ły  reak cy jn e  
z ło ży ły b y  broń.

W szędzie  w idzim y ob jaw y, zd ra d z a ­
jące  chęć cofnięcia spo łeczeństw a 
w stecz. W  N iem czech np . gdzie  so­
cyaliści są n a jsiln ie jsi, sp o ty k am y  się 
c iąg le  z szereg iem  re a k c y jn y c h  z a ­
pędów .

Z resz tą  socyalistom  n ie  chodzi o re- 
w olucyę, k tó ra  je d n y m  zam achem  
w prow adzi kom unizm , lecz o zdobycie 
w ładzy  p o lity c z n e j, k tó ra  um ożliw i 
stopniow e p rzek sz ta łcen ie  spo łeczeń­
stw a.

W  tem  w szystk iem , co m ów i a u to r­
ka, o p o trzeb ie  p o zy ty w n y ch  zm ian  
n a  dziś, ch ę tn ie  się z n ią  zgadzam y, 
n ie  sądzim y je d n a k , ab y  bardziej z a ­
sadnicze d a ły  się u sk u teczn ić  d ro g ą  
zw yk łych  reform .

R o zu m n a p o lity k a  n ig d y  się n iczego  
nie  zarzeka, to  też  socyaliści, k tó rz y  
rzeczyw iście  w ierzą  w  p o trzeb ę  zm ian  
zasadn iczych , n ie  m ogą się zarzekać  
rew olucyi, k tó re j z re sz tą  n ie  za rzek ają  
się i s fe ry  inne. Je ż e li u stró j p raw no- 
p ań s tw o w y  jak ieg o ś  k ra ju  tam u je  
rozw ój spo łeczny , w ów czas w y b u ch a  
rew o lucya i n ik t n am  nie będzie  w 
s tan ie  dow ieść, że od w ieku  X X , lub 
innego  podobne z jaw iska  n ie  będą 
m ieć m iejsca.

A u to rk a  p o d k reśla  c iąg le , ja k  m ó­
w iliśm y, doniosłość czyn n ik ó w  e ty c z ­
nych . Z ap ew n e n ie  odm aw iam y im 
w p ły w u  i ca ła  rzecz w  tem , czego 
od w p ły w u  teg o  oczekiw ać m ożem y.

Je ż e li m oralność  u w aża  się za  czy n ­
n ik  d o p e łn ia jący  dz ia ła lność  ek o n o ­
m iczną i p o lity czn ą , to  n iem a socya- 
lis ty , k tó ry b y  tem u  p rzeczy ł. W  cza-

czajnego , co to  je s t  czerw onem , a „nie- 
b iesk iem " się zow ie i w ch u stk i to 
w szystko  zaw inąw szy , n ieśli dalej. 
A  g d y  m inęli n areszc ie  sk rom ne dom ki 
w iosk i podm iejsk ie j, zw aln ia li k roku  
jeszcze  bardziej i z aczy n ali rozm a­
w iać.

P rz e d  ich  oczym a ró w n in a  sucha, 
tu  i ow dzie kępkam i drzew  zasiana , 
c ią g n ę ła  się aż do lasu , do m ałego  
lasku , k tó ry  im  się w y d a ł podobnym  
do ow ego drzew  zb io row iska, ja k ie  
w idzieli ch łopięcem i oczym a sw em i 
pod  K erm ariv an . Ż y ta  i ow sy obra- 
m ow yw ały  w ąską  ścieżynę, c iąg n ącą  
się w śró d ' m łodej z ie len i zbóż d o jrze ­
w ających . T u  J a n  K e rd e re n  za  każdym  
razem  m ów ił do Ł u k asza  L eh en id ec ’a :

— T u  zup e łn ie  je s t  ta k , ja k  w  P lo u - 
n iv o n  poza  m ostkiem .

— Z u p e łn ie  ta k  — odpow iedzia ł 
Ł ukasz .

I  szli dalej je d e n  koło d rug iego , a 
u m y sły  ich  p rzep e łn io n e  by ły  zam glo- 
n em i w spom nien iam i rodzinnej w ioski 
K a ż d a  rzecz  b u dz iła  w  ich  w y o b raźn i 
obraz ja k iś  d aw n y , ob razek  na iw n y ,

ja k  k o lo ro w an e  arkusze , k tó re  w  sk le­
p ik u  n a  ro g u  po t r z y  g rosze  sp rze ­
dają . T u  sp o strzeg a li p o la  załam ek, 
p ło t, szm at łączki, ta m  znow u  po lankę, 
lu b  k rzy ż  z g ra n itu .

Z a  k ażd y m  razem  też  za trz y m a li 
się u  kam ien ia , k tó ry  s tan o w ił g r a ­
n icę w iosczyny , bo kam ień  te n  m iał 
w  sobie coś, co p rzy p o m in a ło  ska łę  z 
L ocneuveu .

G d y  dochodzili do k ęp k i drzew , 
Ł u k asz  co n ied z ie la  odejm ow ał p ręc ik  
zaw sze z teg o  sam ego drzew a, P o tem  
idąc, o dziera ł go  pow oli z liści i z 
k o ry , m y śląc  o ty ch , k tó rz y  zosta li 
tam , daleko  w  zapad łe j w iosce b re- 
tońsk ie j.

J a n  nosił zap asy  żyw ności.
Od czasu  do czasu  Ł u k asz  w y m a­

w iał to  nazw isko  jak ie ś , to  znów  p rz y ­
p o m in a ł ja k iś  fa k t z ich  dziec iństw a... 
k ilk a  k ró tk ich  słów, n ad  k tó rem i d ługo  
rozm yślali. I  w ioska  ro d z in n a , u k o ­
ch an y  k ra j da lek i, p o ch w y ty w a ł ich 
n ie jako  co n iedziela , o g a rn ia ł dusze, 
p rzese ła jąc  im  p rzez  p rzes trzen ie , k tó ­
ry c h  rozleg łośc i sam i n ie  znali, p o s ta ­

cie swe, odgłosy, zn an e  im  h o ry zo n ty , 
zap ach y , w oń zielonej łą k i i z ło tego  
p iasku , p o n ad  k tó ry m  m orsk ie  unosiło  
się pow ietrze . N ie czuli ju ż  w yziew ów  
gno jow iska  p a ry sk ieg o , k tó ry m  n aw o ­
żone są ziem ie podm iejsk ie , ale  do la­
ty w a ł ich  zap ach  k w itn ąceg o  ja łow cu , 
k tó ry  ta m  zb ie ra  i unosi lekki w ia tr  
od m orza  w iejący . I  żag le  w io śla r­
skich  łodzi, u k azu jące  się p o n ad  stro- 
m em  rzek i w ybrzeżem , w y d aw a ły  im  
się żag lam i ryback iem i, ja k ie  ong i w i­
dy w ali odb ija jące  od w y b rzeża  m o r­
skiego i b iegnące  w  da l od sk ra ju  
n iezm ierzonej w ód pow ierzchn i.

Im  dalej, tem  w oln iej szli, Ł u k asz  
L e  G anodec i J a n  K erd eren , ro z ra ­
dow ani zarazem  i sm u tn i, z dziw nie 
słodkiem  w  sercu  cierp ien iem , ciągłem  
i p rze jm u jącem  c ie rp ien iem  zw ierzęcia  
dzik iego, zam k n ię teg o  w  k la tce , k tó re  
czasy  sw obody p am ię ta .

A  g d y  Ł u k asz  k o ń czy ł odzierać 
cienk i p ręc ik  z kory , dochodzili do 
b rzeg u  lasku , gdzie  n a  p o lan ce  śn ia ­
dali co n iedziela.

W y szu k iw a li dw ie ceg ły , k tó re  p rzed
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sach je d n a k  o s ta tn ic h  zaczęto  uciekać  
się do m oralności, ja k o  u n iw ersa ln eg o  
środka i p rzec iw staw iać  j ą  p o lityce , 
k tó ra  n ib y  je s t  ja łow ą. S tanow isko  
tak ie  za jm u je  W alczew ski w e w sz y s t­
k ich  sw ych p racach . A u to rk a  cy tu je  
go, w y raża jąc  się pochlebnie , chociaż 
zdaje  się n ie  iść ta k  daleko, ja k  on. 
O ddzia ływ anie  m ora lne  je s t  bardzo  
pożądane, m oże w yrob ić  p ew n ą  ilość, 
dosyć z re sz tą  n iezn aczn ą  ludzi, n ie  
może je d n a k  zastąp ić  w alk i p o lity ­
cznej.

D r. D aszyńska, p o d k reśla jąc  donio­
słość czynn ików  e ty czn y ch , n ie  o k re ­
śla ściśle, czego od n ich  oczekuje.

U m o ra ln ia jm y  się, ale  n ie  oczeku j­
m y od m oralności s ta reg o  św iata , r z ą ­
dzących  sfer i k las —  p o w ażn y ch  
u stęp stw . O czekiw anie ta k ie  je s t  z łu ­
dzeniem , w prow adza ty lk o  w  b łąd  
lu d z i n ieśw iadom ych  rzeczy , osłab ia  
w reszcie energ ię , ta k  p o trz e b n ą  w 
w alce.

Z re sz tą  a u to rk a  n iem a się czego 
obaw iać, bo n as tró j rew o lu cy jn y  n ie  
je s t  ta k  silny , ja k  zdaje  się p rz y ­
puszczać.

Nie zg ad za jąc  się z a u to rk ą  n a  w n io ­
ski p rak ty czn e , n ie  podz ie la jąc  je j 
op tym izm u  co do ro li e ty k i, sądzim y, 
że ty lk o  d ro g ą  w alk i ciężkiej i e n e r­
g icznej do jdziem y do celu.

Przegląd społeczny.
Ośmiogodzinny dzień pracy w Norwe­

gii. Na uchwałę stortingu (parlamentu) nor­
weskiego zaprowadzono przed kilku mie­
siącami w niektórych fabrykach i warszta­
tach 8-godzinny dzień „na próbęu. Obecnie 
postawiła w Izbie komisya socyalna (stały 
wydział stortingu) następujące wnioski : 
1) Próby w warsztatach mają trwać da­
lej ; 2) również przy budowach dróg i ko­
lei ma być zaprowadzony 8-godzinny czas

ty g o d n iem  w gąszczu  u k ry li i z ap a ­
la li z g a łęz i n iew ielk i ogień , n a  k tó ­
ry m  p iek li kaw ałek  k ie łb asy  n a  końcu  
noża z a tk n ię ty .

Z jad łszy  śn iad an ie , gdy  ju ż  n ie  było  
an i o k ru szy n y  ch leba  i an i k ro p li 
w ina  w  kw artow ej bu te lce , siedzieli 
spokojn ie  w  traw ie , je d e n  obok d ru ­
g iego  z oczym a w dał w p a trzo n em i n a  
Wpół p rzy m k n ię tem i, z rękam i złożo- 
nem i ja k  n a  nabożeństw ie . C zerw one 
ich n og i w y c iąg n ię te  b y ły  pom iędzy  
m aki po lne, a skó ra  ich  kasków  i m iedź 
guzików  m u n d u ro w y ch  b ły szcza ły  w 
jasn em  słońcu  le tn iem .

Ś w ie tln e  te  p u n k ta  z a trz y m y w a ły  
w chyżym  b iegu  jask ó łk i i in n e  cie­
kaw e p ta sz ę ta , k tó re  św ie rg o ta ły , u n o ­
sząc się n a d  ich  g łow am i.

Około p o łu d n ia  zaczy n ali co chw ila  
zw racać  sp o jrzen ia  sw oje w  stro n ę  
c io sk i B ezons, g d y ż  o ty m  czasie
ńadejść  m ia ła  d z iew czy n a  do k row y.

P rzech o d z iła  ona  koło n ich  co n ie ­
dziela, idąc  doić i pod dach w p ro ­
w adzić k row ę sw oją, je d y n ą  z całej
°ko licy  k row ę, k tó ra  się p a s ła  n a  \

pracy, prócz tego należy przeznaczyć 20 
tysięcy koron na to, aby prace robót akor­
dowych można podwyższyć o 5 procent za 
8  godzin, w stosunku do dawniejszych 10 
godzin. Wielu członków parlamentu prze­
mawiało za przyjęciem wniosku. Tylko 
wielcy właściciele ziemscy (wielcy-chłopi, 
jak  ich nazywają) sprzeciwiali się temu z 
oryginalnych powodów. Przedewszystkiem 
twierdzą, że prawo to nie może się sto­
sować do robót polnych, tam bowiem praca 
z powodu zmiennej pogody trwa rozmaicie. 
Obawiają się, ażeby robotnicy rolni nie 
zażądali dla siebie podobnego ograniczenia 
pracy, coby było ze szkodą dla rolnictwa 
(t. zn. właścicieli). Zresztą, zauważył do­
wcipnie jeden z mówców, dlaczego „ludzki 
byt“ robotnika ma się zaczynać od 8  go­
dzin. Jeszcze godniejszem dla człowieka 
jest praca 16 godzin. Śmiesznem jest na- 
koniec, zdaniem tej norweskiej szlachty, 
przeznaczanie 20 tysięcy na to, aby robo­
tnikom zabraniać tak długiej pracy, na 
jaką sami chcieliby się godzić.

Pierwszy wniosek, mimo kontragitacyi, 
przyjęto; co do drugiego, mniejszość od­
stąpiła narazie od niego. Z powodu zbli­
żających się wyborów jest nadzieja, że 
stronnictwo postępu i reform społecznych, 
tem nowem zwycięstwem zdobędzie wiele 
głosów dla siebie i umożliwi przeprowa­
dzenie coraz dalej idących reform w inte­
resie ludu pracującego.

Felieton niedzielny.
Kiedy „Życieu upadało obiegały pogło­

ski, że p. prokurator Doliński z braku 
zajęcia poda się do dymisyi, że nawet 
sam chce założyć jakieś pismo, ale przy­
pomniano mu dość wcześnie codzienny „ Na­
przód “ i p. prokurator subtelny i wyrafi­
nowany w smaku artystycznym , pełen 
znawstwa nowoczesnej poezyi szczególnie

traw ie  n a  w ażkiej łączce, d ług im  ję ­
zyk iem  ciąg n ącej się w zdłuż lasku.

— N iezad ługo  też  u k azy w a ła  się 
d ziew czyna, je d y n a  is to ta  ludzka, ja k ą  
w idyw ali w  tem  polu . R ozrad o w y w ał 
ich  zaw sze ja s n y  b lask  p rom ien i s ło ­
necznych , odb ija jący ch  się w  b lasza­
n y ch  w iad erk ach , ja k ie  n iosła . N igdy  
n ie  rozm aw iali o n ie j. N ie rozum iejąc 
sam i, dlaczego, radow ali się n a  je j 
widok.

B y ła  to  w ysoka, tę g a  dziew czyna, 
ru d a  i o pa lona  od słońca le tn iego , 
d z iew czyna śm ia ła  i rezo lu tn a  z w ioski 
podm iejskiej.

R az , zobaczyw szy  ich znow u, sie­
dzących  n a  tem  sam em  m iejscu, ode­
zw ała  się do n ic h :

— D zień  dobry ... zaw sze tu  p rz y ­
chodzicie ?

Ł u k asz  śm ielszy, w y ją k n ą ł:
— T ak , p rzy ch o d zim y  tu  n a  odpo­

czynek.
N a tem  się rozm ow a skończyła.
A le n as tęp n e j n iedzieli, zobaczyw szy  

ich, zaczęła  się śm iać, śm iać rym  śm ie­
chem  p ro tek cy jn y m  i życzliw ym  za-

belgijskiej, angielskiej i włoskiej no i po­
łudniowo-amerykańskiej prawdziwy artifex 
elegantiarum, cenzor czystej sztuki, jedy­
ny człowiek w kraju, który zna wszystkie 
muzea i galerye europejskie i czytał całe­
go Dantego, Klopstoka, Byrona, Kalitow- 
skiego —  został na swem stanowisku i od­
dał się z całym prawie młodzieńczym za ­
pałem „Naprzodowi“ .

Dość już tego realistycznego naturali­
zmu, mawiał pan prokurator, parafrazując 
tylko słowa takiego księdza biskupa, który 
powiedział, że dość już tych farmazonów 
i masonów i znowu parafrazował tylko 
słowa płatniczego Jana, „że dość już tego 
kredytowania i naciągania11. Ks. biskup, 
pan prokurator i pan Jan płatniczy to 
trzej mężowie, którzy podcięl. byt organu 
anabaptystów symbolu, którzy dołożyli 
wszelkich sił, starań i zabiegów, aby ty l­
ko naga dusza wróciła szybko tam skąd 
wylazła, t. j. po za czas i po za prze­
strzeń i nie trapiła we śnie żon , córek i 
szwagrowych poczciwycli krakowskich apte­
karzy i adwokatów. „Życie“ upadło w gru­
zy, a cegły z ruin porozbierali między sie­
bie młodzi, młodsi , najmłodsi, niemożliwie 
najmłodsi reprezentanci m ł o d o ś c i  a więc 
i k r y t y k i .

Ale literatura nie zamiera w grodzie, 
w którym, aby duch greckiej kultury rze­
czywiście zapanował potrzeba tylko, aby 
dewotki ubrały się w trykot, a Arystofa- 
nes Bartoszewicz napisał sztukę o Stani­
sławie z Tarnowa. Po Bekwarkach z „Ży- 
cia“ obejmuje lutnię nikt inny jak  ten bie­
dny, nieuznany mimo 2000 złr. czystego 
rocznego dochodu poeta „Głosu Naroduu, 
pasowany na rycerza przemysłu publiczny­
mi policzkami, Kazio Ehrenberg. Ten dzi­
wny człowiek z karkiem rzeźnika a twa­
rzyczką dżentelmena, który niegdyś wisiał 
z lewej strony Chrystusa, ten antysemicki 
Quasimodo jest bowiem i... grafomanem i 
to oddawna. Obok swego „Świata fejleto- 
nowego“ , powieści, która rozeszła się w 10

razem  kob ie ty , pew nej siebie w obec 
ich  bojaźliw ości.

— A  cóż w y tu  ro b ic ie?  — sp y ­
ta ła . — Czy m oże chcecie zobaczyć, 
ja k  tra w a  ro śn ie?

Z abaw iło  to  Ł u k asza  i o d p a rł z 
u śm iech em :

— A  m oże...
A o n a  znow u :
— A  co, n ie  sp ieszy  się traw ie.
Ś m iejąc  się c ią g le , odpow iedział

Ł u k a s z :
—  Co p raw d a , to  p raw d a .
P o sz ła  sobie, ale w raca jąc  z w ia ­

derkam i p e łnem i m le k a , za trzy m a ła  
się znów  p rzed  nim  i r z e k ła :

— A  m oże chcecie k ro p e lk ę .. To 
w am  p rzy p o m n i ro d z in n ą  w ioskę.

Z  tej sam ej pochodząc ra sy  sam a, 
m oże zd a ła  od sw oich, in sty n k to w n ie  
ich o d g ad ła  i tra fiła  w  s łab ą  stronę .

W zruszy ło  ich  to  obudw u.
O na tym czasem  n ie  bez tru d u  w lała  

tro ch ę  m leka  do szy jk i b u te lk i szk la ­
nej, w k tó re j w ino ze sobą p rz y n ie ­
śli i Ł u k asz  zaczął p ić  p ie rw szy  d ro ­
bnym i łykam i, za trzy m u jąc  się co chwi-
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egzemplarzach zaniesionych przez szwagra 
autora na ulicę Szpitalną, ma wesoły K a­
zio cale pliki nowel w swem biurku, któ- 
rerni pragnie uszczęśliwić i zadziwić cały 
świat biednego mieszczaństwa podwawel­
skiego. Ehrenberg zakłada z pp. Hendy- 
gerem, drem Józefem Orłowskim, Włodz. 
Lewickim organ dla rodzin p. t.- „Głos 
literacki"; współpraco wnictwo przyrzekli 
pp. Affendakis i Papakosta z Grecy i, 
agenci policyjni z Warszawy, pan Alfons 
z „W enedigin W ien“, pan Louis z „Wene- 
djg in W ien“, członkowie literackiego klu­
bu berlińskiego: Strizi-Bund i wielu, wielu 
innych.

Pogłoska, jakoby współpracownictwo przy­
jęli także i pp. Tetmajer (dla przerwy), 
Roniker (dla wysokiej taksy) i Rudolf 
Estetka-Starzeski jest absolutnie niepraw­
dziwą wobec smutnego faktu, że podpis 
Ehrenberga znaczy już na wekslach tyle 
tylko co np. Esterhazego... Pismo to dru­
kować będzie także Pamiętniki Hugona 
Szenka, mordercy kucharek z wstępem dr. 
Józefa Orłowskiego i ilustracyami, oraz 
kryminalistyczno - pedagogiczną powieść — 
redaktora pt: „Rycerz Stano". Jako po­
wieść historyczna wiadome pisemko znaleść 
się będzie mogło na każdym stole obywa­
telskiego domu polskiego, a nazwisko re­
daktora odpowie najdalej idącym wymaga­
niom od podobnych podpalaczy opinii. 
Horoskopy teatralne nierównie świetne. 
Pietyzm dla Słowackiego wyczerpano u- 
biegłego sezonu, pozostaje jeszcze Zygmunt 
Krasiński i „Irydion", a potem może Szuj­
ski ze względu na możliwość w takim ra ­
zie weksla od Stan. Tarnowskiego; nadto 
pozostaje kilka rzeczy Goethego i Schille­
ra, także podatnych do grania ze względu 
na pietyzm. Niedowcipne dowcipy na bok...

Sezon ubiegły skończył się nie tylko 
bez deficytu, ale z poważnym zyskiem dla 
pary dyrektorskiej oraz innych egzysten- 
cyi jakiemi otoczona jest obecna dyrekcya. 
To wprawiło dyrekcyę w dumę i w samo-

la  i p a trząc , czy  n ie  za  dnżo w y p ił i 
czy  zostaje jeszcze  dosyć d la  J a n a . 
P o tem  pod a ł bu te lkę  koledze.

O na s ta ła  p rzed  nim , p o d p a rłszy  się 
pod boki, p rzy  nogach  postaw iw szy  
w iaderka , ro z rad o w an a  p rzy jem nością , 
ja k ą  im  zrob iła .

P o tem  p o s z ła , m ów iąc n a  odcho- 
d n e :

N o!... te raz  do w idzenia... do n ie ­
dzieli!

A  oni ścigali j ą  w zrokiem , dopók i 
do jrzeć m ogli sy lw etkę  je j w yn iosłą , 
k tó ra  się oddala ła , m ala ła , i zdaw ała  
się zap ad ać  w  zieleń  tra w  i zbóż.

G d y  w ychodzili z koszar w  ty dz ień  
późn ie j, J a n  rzek ł do Ł u k a sz a :

— N ie w a rto b y  też  to  kup ić  d la  
n iej coś... coś dobrego? D łu g ą  chw ilę 
zak ło p o tan i by li n ad  rozw iązan iem  za ­
g ad n ien ia , ja k ą b y  w y b rać  łak o tk ę  dla 
dziew ki od krow y.

Ł ukasz p ro p o n o w ał serdelek, ale J a n  
o b staw a ł silnie za  m akag igam i, bo lu ­
b ił słodycze. Z d an ie  J a n a  p rzew aży ło  
choć n ie  w  zupełności i u  ku p ca  za

poczucie siły. Poczęto sobie lekceważyć 
wszystko, gdyż pani dyrektorowa zapowie­
działa, że publiczność krakowska jest tak 
głupia, że w nią można pakować najgłup­
sze farsy byle potem dać „coś z pie­
tyzmem", niejaki pan Mikucki tj. człowiek 
z ukończonymi zupełnie czteroma gimna- 
zyalnemi klasami oświadczył, że obejdzie 
się psia. . bez literatury, a zasady arty­
styczne tych państwa poparli potentanci 
krakowskiej iupoteiicyi krytycznej z Konie­
cznie Felixem na czele, każdy w imienin swej 
Aspazyi, Tak więc sezon ubiegły nie przy- 
przyniósł żadnej sztuki: Szukiewicza, Ry­
dla, Wyspiańskiego, Kisielewskiego, i t. d. 
żadnej w ogóle sztuki autora dramatyczne­
go sery o a natomiast rozwielmożnili się 
dyletanci, zmory epuzery, atfonsy i t. d 
Pan Kotarbiński ma wielu przyjaciół wśród 
warszawskich dziennikarzy i krakowskich 
korespondentów warszawskich pism, dla­
tego w prasie szerokiej stan teatru k ra ­
kowskiego przedstawiał się czasem świetnie, 
a jakąkolwiek akcyę dezynfekcyjną tych 
stosunków paraliżowała ta okoliczność, że 
na dyrekcyą równocześnie rzucały się tylko 
małe pisemka i dziennikarze rewolwerkowi 
dla osobistych nieraz animozyi czy ambi- 
cyi. Teraz jednakże, kiedy dyrekcya zer­
wała stosunki t  całą literaturą poważną, 
kiedy lekceważy i starych i młodych auto­
rów, kiedy zamyśla na 10 fars budapeszteń­
skich i przedmiejsko-berlińskich wystawić 
z śmieszną już przysłowiową pompą jedne­
go Irydiona z muzyką... Zwierzyńskiego 
i konferencyą o Krasińskim... Hoesicka — 
kiedy p. Pawlikowski ostatecznie trupę 
krakowską całą rozbił i wziął z niej wszy­
stkie siły lepsze, kiedy dla Hamleta został 
p. Zawierski, dla Ryszarda I II  p. Puchal­
ski, dla Irydiona p. Jednowski, dla Ofelii 
pauna Czechowska, a dla lady Makbet... 
donna Sylvia Jutkiewicz, kiedy niejaki p. 
Mikucki z Kasy powiatowej, powtarza swo­
je potężne... „obejdzie się psiakrew bez 
literatury14, czas, by ostatecznie i prasa

m ostem  k u p ili za  sześć g ro szy  cu k ie r­
ków  b ia łych  i czerw onych .

Z jed li śn iadan ie  prędzej n iż  zw ykle, 
popędzało  ich oczekiw anie.

—  J a n  dostrzeg ł j ą  p ierw szy .
— Idzie  — zaw ołał.
Ł u k asz  p o w tó rz y ł:
— T ak ... idz ie!
Z obaczyw szy  ich  z daleka, ju ż  się 

śm iała.
—  Ja k ż e  się m acie?  zd row iśo ie? — 

p y ta ła  z daleka.
O dpow iedzieli r a z e m :
— D obrze... a w za jem ? Z aczęła  z 

n im i rozm aw iać, m ów iła o rzeczach  
p ro sty ch , k tó re , ich in te reso w ały , o 
pogodzie, o zb io rach , o sw oich p a ń ­
stw u.

N ie śm ieli podać je j ow ych cuk ier­
ków, k tó re  to p n ia ły  pow oli i lep iły  się 
w k ieszen i J a n a .

N akon iec  Ł u k asz  ośm ielił się, rz e k ł:
—  P rzy n ieśliśm y  coś dobrego .
— A cóż to  tak ieg o  ? — sp y ta ła .
W ted y  J a n  za ru m ien io n y  po uszy

w y d o b y ł z k ieszen i m ałą  tu tk ę  p a p ie ­
ro w ą i p oda ł je j.

burżuazyjna powiedziała coś w imieniu 
swoich czytelników i szerokiej publiki a nie 
jak  dotychczas zawsze w imieniu swych 
krytyków, jak  to wiadomo wszystkim lu­
dziom wpływowym, a więc ułomnym.

Tak więc przyszły sezon dla jasnej pani 
literatury zapowiada się pod znakiem 
nobile par fratrum : M i k u c k i e g o i 
E h r e n b e r g a ,  a jak  w tycli warun­
kach będzie wyglądała biedna, gwałcona 
Muza, przekonają się ci cisi i pokornego 
serca, którzy będą mieli cierpliwość czy­
tać powieści z „Gł su" Ehrenberga i pa­
trzeć na harce dyletantów na sćeilie po­
święconej.i. narodowej sztuce i... swojskiej 
krytyce. Almaviva.

K R O N I K A .
K a le n d a rz y k  h isto ry c z n y .  8 lipca. 

1509. Śmierć Arnolda W inkielrieda, bojownika 
o wolność Szwajcaryi. — 1822. Shelley, rewo­
lucyjny angielski poeta, u tonął pod Specią. 
1866. Prusacy obsadzają P ragę, w wojnie pi‘U- 
sko-aUstryackłej.

Dziś w t e a t r z e :  „Romeo i Ju lia 11, Operft 
w 5 aktach, słowa B arbier i Carre, m uzyka 
K. Gounoda.

T e a t r  letni w Parku  krakow skim : dziś 
„Zoko, m ałpa b razy lijska11.

W  p o n ied z ia łek : „Zoko, m ałpa brazylijska".

Festyn iuddwy  ̂ Dziś odbędzie się W 
parku krakowskim zapowiedziany przez 
krakowski Związek Stowarzyszeń zawodo­
wych IH-ci w i e l k i  f e s t y n  l u d o w y -  
Wielkie przygotowania już ukończone, je- 
dypie w parku krząta się kilkudziesięciu 
ludzi nad ostatecznem przystosowaniem go 
do wymogów programu. Wczoraj odbyły 
się pod kierunkiem niestrudzonego artysty 
teatru G. Senowskiego generalne próby 
chóru robotuiczego, tow. Theodorczuk i Ser- 
kowski prowadzili próbne wyścigi cyklistów, 
odbyła się również generalna próba z ży­
wego obrazu p. t. „ A p o t e o z a  p r a c y " ,  
wedłng pomysłu i wskazówek artysty ma­
larza p. Dąbrowskiego. Tańce ludowe w 
„Sobótkach" prowadzi tow. Uroda. Dotych-

Z aczę ła  zaraz  je ść  m ałe  k aw ałk i cu­
k ru  z g u m ą zm ieszanego, k tó re  orze- 
ta cza ła  z pod  jed n eg o  po liczka pod 
d ru g i, i k tó re  g uzy  n a  je j tw a rz y  ro ­
biły . D w aj żo łn ierze, siedząc p rzed  
nią, p rz y p a try w a li się tem u, w zru sze­
n i i zachw yceni.

P o tem  poszła  w ydoić krow ę i w ra ­
cając, da ła  im  znow u m leka.

M yśleli o n iej p rzez  ca ły  ty d z ień , 
a n aw e t k ilk a  ra z y  o niej rozm aw iali- 

N astęp n e j n iedzieli u siad ła  p rz y  n ich  
w traw ie , aby  dłużej porozm aw iać, i 
ta k  we tro je , jed n o  obok d ru g ieg o  2 
oczym a w  dal zap a trzo n em i, złożone- 
m i ręk am i pod trzy m u jąc  założone n a  
k rzyż  ko lana , opow iadali sobie d robne 
fak ta  i d ro b n e  szczegóły  o w siach, 
gdzie  się porodzili, a tym czasem  k ro ­
w a ta m  dalej n a  łące, w idząc, że W 
d rodze z a trzy m a ła  się dziew ka, w y­
c iąg a ła  ku  n iej ciężką sw ą g łow ę o 
w ilg o tn y ch  n o zd rzach  i ry c z a ła  długo, 
ja k b y  je j w ołała.

P óźniej dz iew czyna  ja d a ła  z nieffli 
po k aw ałk u  k ie łb asy  od każdego  i po ­
p ija ła  ły k  w ina  z ich bu te lk i. Często
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czas sprzedano już kilka tysięcy biletów 
wstępu, jest więc nadzieja że festyn dzisiej­
szy zarówno programem jak  i ilością 
obecnych podtrzyma dzielnie sławę robotni­
czych festynów ludowych. Niechaj więc 
nikt nie zapomina jawić się na dzisiejszym 
festynie robotniczym

Na co Sejm galicyjski obraca pie­
niądze ? W budżecie na rok 1900 Sejm 
uchwalił dać Wydziałowi krajowemu do 
dyspozycyi r y c z a ł t  w k w o c i e  3.000 
k o r o n  n a  w s p a r c i e  s t o w a r z y ­
s z e ń  k 1 e r  y k a 1 n y c h. I  tak przezna­
czono dla „Gwiazdy" we Lwowie 200 ko­
ron, dla „Gwiazd" w Drohobyczu, Ja ro ­
sławiu, Kołomyi, Rzeszowie, Stanisławowie, 
Brodach, Samborze i Tarnowie po 100 ko­
ron. Dla „Wspólności" we Lwowie 100 
koron, dla jezuickiej „Pracy" w Tarno­
wie 100 koron, dla stow. Kilińskiego we 
Lwowie 150 koron, dla „Skały" we Lwo­
wie 250 koron, dla „Zoryi" wre Lwowie 
250 koron, dla „Ojczyzny11 w Tarnowie 
100 koron, dla „Przyjaźni" w Rzeszowie 
200 koron, dla „Przyjaźni" we Lwowie 
200 koron, dla „Przyjaźni" w Tarnopolu 
100 koron, dla „Przyjaźni" w Budapeszcie 
100 koron.

N a U n i w e r s y t e t  l u d o w y  n i e  u- 
c h  w a l o n o  a n i  c e n t a ,  również ani 
centa nie uchwalono dla pozbytyeh pracy 
robotników.

Jezuickie „Przyjaźnie11 cieszą się nie­
zwykłą u nas sympatyą władz wojsko­
wych. Niezwykłą —  powiadamy, bo u nas 
w istocie nie łatwo zdobyć sobie względy 
wojskowości. Np. taki czysto naukowy, 
n i e  p o l i t y c z n y  zjazd polskich lekarzy 
i przyrodników jest solą w marsowem oku 
ministra wojny Krieghammera, który leka­
rzom wojskowym zabronił udziału w tym 
zjeździe. Przypominamy również fa k t , że 
w zeszłym roku komenda fortecy w K ra­
kowie z a k a z a ł a  muzyce wojskowej grać 
na festynie, którego dochód był przezna­
czony na cel n ie  p o l i t y c z n y ,  lecz

czysto kulturalny: n a  p o l s k i e  g i m n a ­
z y u m  w C i e s z y n i e .  Obecnie ta  sama 
komenda fortecy okazała się niezwykle ży­
czliwie usposobioną dla p o l i t y c z n e g o  
stowarzyszenia „Przyjaźni", gdyż pozwo­
liła mu odbyć dziś zabawę w rejonie for- 
tecznym na łączce koło bastyonu nr. 17 
na Grzegórzkach, a więc w miejscu, do 
którego wstęp zwykłym śmiertelnikom by­
wa wzbronionym. Dochód z tej zabawy 
przeznaczony jest na rzecz „Przyjaźni", a 
więc na cel polityczny. Wobec równocze­
snego postępku ministra wojny wobec zja­
zdu polskich lekarzy — taką życzliwość 
władz wojskowych dla „Przyjaźni" trudno 
sobie wytłómaczyć.

Kahał lwowski, którego prezesem jest 
osławiony z ostatnich wyborów sojusznik 
antysemicki i faktor szlachecki dr. B y k ,  
nie ma pieniędzy na cele humanitarne. 
Znany na bruku lwowskim adwokat dr. 
S c h a f f, filar lwowskiego towarzystwa 
akcyjnego browarów, wyraził gotowość 
rozszerzenia obecnego domu sierót kosztem 
K. 100.000. Kahalnicy jednak, pod któ­
rych zarządem dom sierót pozostaje, ofiary 
tej nie przyjęli „gdyż rozszerzanie za­
kładu, zwiększyćby musiało wydatki na 
zakład sierót a gmina nie może obecnie 
podołać większym wydatkom humanitar­
nym". Kasa gminy żydowskiej za rządów 
dr. Byka zupełnie prawie wyczerpana, 
gdyż p. prezes cierpiąc}7 na manię wiel­
kości kazał sobie wybudować wielki pałac 
wyznaniowy vulgo żydowski ratusz zwany. 
Gmach ten urządzony jest z największym 
komfortem a służy mniej dla celów gminy 
żydowskiej niż dla zaspokojenia osobistej 
ambicyi faktora Jędrzejowiczów. Gmach 
ten służy dla przyjęć, bankietów i balów, 
które wydaje p. prezes kaliału wT gmachu 
wybudowanym za pieniądze najbiedniej­
szych żydów7. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
żydzi oprócz podatków państwowych, k ra ­
jowych i miejskich, opłacają bezpośredni i 
pośredni podatek wyznaniowy,, z którego

opłaca się rabinów i buduje gmachy dla 
pp. Byków.

„Na cele humanitarne" reprezentaeya 
kahału nie ma pieniędzy, a gdyby tak 
odrazu rozpisano wybory do Rady pań­
stwa, Sejmu i Rady miejskiej ? Czyżby p. 
Byk i wtedy nie miał pieniędzy? A wszy­
stkie mandaty pp. Byka i eonsortes są 
przecież także tylko aktem linmanitarności 
za usługi oddane przy różnych wyborach.

Złośliwi opowiadają, że nieprzyjęci?, o- 
fiary ma powód w' osobistych antagoniz­
mach między Bykiem a Schaffem. Byk za- 
zdraszcza Schaffowi pieniędzy a Schaff 
Bykowi mandatu poselskiego. Możeby osła­
wiony faktor za dobre honoraryum wy- 
faktorował Schaffowi jakiś mandat.

Mało biskupów w Galicyi! Pobożne 
dusze katolickie miasta Stanisławowa na 
gwałt domagają się utworzenia biskupstwa 
rzymsko - katolickiego w Stanisławowie. 
Głównym działaczem w t°j zbawiennej 
akcyi dla grzesznych dusz owieczek sta ­
nisławowskich jest p. radca Promiński (nie­
doszły kandydat na posła). Akcya stani­
sławowska nie pozbawioną jest wesołych 
stron. Do komitetu obywatelskiego propo­
nowano między innymi pp. Filipa Golden- 
berga i Rubinsteina, znanych żydowskich 
macherów stanisławowskich! Co ci ludzie 
mają wspólnego z katolickiem zbawieniem 
dusz? Jest to tajemnica filozofii stanisła­
wowskiej, niepojęta dla zwyczajnego rozu­
mu ludzkiego.

Czy to się godzi? W sobotę dnia 30 
czerwca przybyła na oddział okulistyki 
p r o f .  W  i c h e r  k i e w i c z a Ernestyna 
S c h ó n f e 1 d ze swym małym braciszkiem, 
prosząc o pomoc lekarską dla niego. Prof. 
Wicherkiewiez przypatrzył się badawczo 
swym pacyeutom i przypuszczając prawdo­
podobnie, że są w stanie zapłacić za wi­
zytę, nie chciał skonstatować choroby na 
klinice, lecz kazał przyjść im do siebie do 
domu, gdzie wizyta kosztuje „tylko" 5 
złr. Kiedy zaś S c h ó n f e 1 d tłumaczyła

p rzy n o siła  im  w k ieszen i śliw ek, g d y ż  
n a  śliw ki p rz y sz ła  pora . O becność je j 
ro zch m u rza ła  n ie jako  dw óch żo łn ie rzy  
bretońsk ich , k tó rzy  te ra z  szczeb io ta li 
w esoło, ja k  p tak i.

O tóż, pew nego  w to rk u  Ł u k asz  L e  
Głanodec p ro s ił o pozw olenie  w y jśc ia  
po p o łu d n iu  i w rócił dopiero  około 
d ziesiąte j w ieczorem .

J a n , n iespoko jny , szukał m yślą, po 
ja k ie  sto  dyab łów  ko lega  je g o  n a  ta k  
d ługo  w ychodził z koszar...

W  p ią tek  n a s tę p n y , Ł u k asz  p oży ­
czyw szy  zło tów kę od k tó regoś z bo­
g a tszy ch  kolegów , znow u  p ro sił i o- 
trz y m a ł pozw olenie w y jśc ia  n a  całe 
p o łudn ie .

A  g d y  w  n iedz ie lę  szedł n a  zw y k łą  
p rzechadzkę  z J a n e m , b y ł ja k iś  dziw ny, 
ja k iś  w zruszony , n ie  tak i, ja k  zw ykle . 
J a n  n ie  rozum iał, ale coś n iew y raźn ie  
p o d e jrzy w ał, choć sam  n ie  m ógł od­
g ad n ąć , coby  to  być  m ogło.

N ie w y rzek li do siebie an i słow a, 
aż do sam ego zw yk łego  m iejsca n a  
po lance... S ied li n a  tem  sam em  m iej­

scu, co zw ykle, n a  m iejscu, n a  k tó ­
rem  tra w a  jn z  ro snąć  n ie  ch cia ła ... 
Ś n iad an ie  je d li pow oli... N ie by li g ło ­
dni, ani jed en , an i d ru g i.

N iebaw em  p rzy sz ła  dziew czyna 
P a trzy li, ja k  szła k u  nim , ta k  sam o, 
ja k  w  n iedzielę . G dy  ju ż  b y ła  b li­
z iu tko , Ł u k asz  w sta ł i p o s tąp ił n a ­
p rzec iw  p a rę  kroków . O na p o s taw iła  
n a  ziem i w iad e rk a  i po ca ło w ała  go. 
P o ca ło w ała  go g o rąco , zarzuciw szy  
m u ram io n a  na  szy ję , n ie  troszcząc  
się w cale  o J a n a , ja k b y  go n ie  w i­
d zia ła , że siedzi n a  traw ie  tuż  obok.

On, b ied n y  J a n , s iedzia ł zup e łn ie  
oszołom iony ta k  dalece, że n ic  n ie  
rozum iał. S erce  m u pękało  z bólu, 
d usza  ję c z a ła , a on sp raw y  zdać sobie 
n ie  m ógł z tego , co się stało .

P o tem  dziew ka u siad ła  obok Ł u k asza  
i zaczęli gaw ędzić  w esoło.

J a n  n ie  p a trz y ł  n a  n ich ... te ra z  o d ­
g ad y w a ł nareszc ie , d la  czego ko lega  
je g o  w ychodził dw a ra z y  w  c iąg u  ty ­
g odn ia , i poczu ł w  sercu  ja k iś  ból 
p a lący , ja k ą ś  ran ę , rozdarc ie , ja k ie  
zaw sze zd rad a  sp raw ia ...

Ł u k asz  i dziew czyna w sta li, i poszli 
razem  doić i o p a trz y ć  krow ę.

J a n  oczym a w iódł za  n im i. W i­
dział, ja k  oddala li się razem . C zer­
w one spodn ie  ko leg i w y g lą d a ły  z d a ­
leka, ja k  k rw aw a  p lam a n a  środku  
drogi. Ł u k asz  podniósł szn u r i zab ił 
kół, do k tó reg o  k row ę p rzy w iązy w a ła  
dziew ka.

O na p rz y s ia d ła  do do jen ia , a on  
tym czasem  bezm yśln ie  g ła sk a ł szp i­
czasty  g rz b ie t zw ierzęcia . P o tem  p o ­
staw iw szy  w iaderko  z m lekiem  w  t r a ­
w ie n a  boku, z ag łęb ili się w  las...

J a n  n ie  w idzia ł ju ż  nic, ty lk o  m u r 
zieleni, za  k tó ry  w eszli oni, i czuł się 
ta k  po m ięszan y m , ta k  w zruszonym  
boleśnie, że g d y b y  b y ł p ró b o w ał w stać, 
b y łb y  z pew nością  u p a d ł n a  to  sam o 
m iejsce.

S ied z ia ł bez ru ch u , o g łu p io n y  po- 
d ziw ien iem  i c ierp ien iem , c ierp ien iem  
n a iw n em  i g łębok iem . M iał ochotę 
z a p ła k a ć , ueiekać, schow ać się, n ie  
w idzie  ju ż  n ikogo  n ig d y  w  życiu ...

W tem  sp o strzeg ł ich, ja k  w y ch o ­
d zili z g ęstw in y . W racali pow olu tku ,
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profesorowi, że nie jest w stanie zapłacić, 
począł ją  wypytywać o stosunki rodzinne, 
a dowiedziawszy się, że ojciec jej jest 
szynkarzem, stanowczo odmówił porady. 
Na to zjawił się drugi lekarz, który tak 
samo postąpił. S c h o n f e l d  z chorem 
dzieckiem musiała wracać do domu. Za­
pytujemy profesora, czy to jest — po­
wiedzmy najłagodniej — godne stanowiska 
lekarza, czy takie postępowanie nie rzuca 
ciekawego światła na wartość jego — jako 
człowieka ?

Burza, która w nocy z piątku na so­
botę przeciągnęła nad Krakowem, zrządzi 
ła znaczne szkody. Na Grzegórzkach dwa 
mieszkania woda w nocy zupełnie zalała. 
Tak samo suteryny domu przy ul. Kolejo­
wej 1. 2., gdzie kanał nie wytrzymał na­
pom wody; biedaków mieszkających w' 
tych suterenach należałoby delożować i 
umieścić w jakiemś możliwem mieszkaniu. 
Rudawa wystąpiła z brzegów' i zalała są­
siednie ulice. Również podkop przy ulicy 
Lubicz i droga pod wiaduktem na Grze­
górzkach były zupełnie zalane. Wspaniały 
efekt dało kilka piorunów, które uderzyły 
w Wisłę. W  ludziach nie było żadnych 
ofiar.

Nieludzki kamienicznik. Właściciel do­
mu przy ul. Krowoderskiej 1. 17, piekarz 
C h ę c i ń s k i ,  kazał w piątek wieczorem 
wyrzucić z mieszkania majstra stolarskiego 
Józefa H e j  k i  eg  o, ojca pięciorga dzieci. 
Sprzęty i pościel wyrzucono z polecenia 
gospodarza na bruk, gdzie stały przez całą 
noc, wśród ulewnego deszczu. Rodzina z 
nieletniemi dziećmi zaś przebywała caią 
noc w sieni, na zimnie i wilgoci. P . Hej- 
kie mieszkał w tej kamienicy już 15 mie­
sięcy i nie jest nic winien za czynsz.

Wiadomo, że p. Chęciński, który się do­

t r z y m a j  ac; się za  ręce, ja k  narzeczen i 
n a  w si. Ł u k asz  n iósł w iaderko.

P ocałow ali się jeszcze zan im  się ro z ­
sta li, i dziew ka poszła, rzuciw szy  J a ­
now i p rzy jazn e  dobranoc i uśm iech
serdeczny .

T ego  dn ia  nie pom yśla ła  p oczęsto ­
w ać go m lekiem ...

D w aj żo łn ierze pozostali, ja k  z a ­
w sze , n a  tem  sam em  m ie jscu , cisi
i spokojni... n a  szarych  ich  tw arzach , 
bez w y razu , n ie  w idać by ło  n ic  ze 
w zruszeń , k tó re  ich sercam i m io ta ły . 
S łońce rzu ca ło  k u  n im  go rące  swe 
p rom ienie . K ro w a  co chw ila  p o dno­
siła  ciężki łeb  i ry cza ła  p a trz ą c  n a  
n ich  z daleka.

O zw ykłej godzin ie  w sta li i poszli 
k u  m iastu.

Ł u k asz  odziera ł z k o ry  wió cienką. 
J a n  n iósł p u s tą  bu telkę, k tó rą  w edle 
zw ycza ju  zostaw ił u  w in ia rza  w oberży  
w  B ezons. P o tem  idąc  dalej, w eszli 
n a  m ost, i ja k  co n iedziela , z a trz y ­
m ali się n a  środku  d la  po p a trzen ia , 
ja k  sza ra  w oda p łyn ie .

J a n  poch y lił się i chy lił się coraz 
bardzie j p rzez  że lazną  ba ry e rę , ja k  
g d y b y  w śród p rą d u  zobaczy ł coś, co
go c iągn ie  do siebie. Ł u k asz  m u rz e k ł :

— Co ci się dzieje?... P ić  ci się 
chce, czy  co?... C h łypnąć  m asz ochotę?...

puścił tego ohydnego czynu, jest pobożnym 
katolikiem. Jak  pogodzi ze swem clirze-, 
śeijańskiem sumieniem wyrzucanie na bruk 
wśród ulewy w nocy swego bliźniego ? 
Tylko człowiek obrany z wszelkich uczuć 
ludzkich, człowiek bez serca mógł coś ta ­
kiego uczynić. Publiczna pogarda powinna 
go spotkać za ten nieludzki postępek.

O drugim podobnym wypadku donosi 
nam czeladnik krawiecki, Tomasz Styga- 
res, zamieszkały przy ul. Szlak 7. Admi­
nistrator Karnowski kazał w piątek wie­
czór, podczas nieobecności jego i żony, 
zamknąć mieszkanie, a rzeczyr wyrzucić na 
strych. Biedny robotnik musiał się tułać 
przez całą noc wśród deszczu po ulicach.

Proces dra Moraczewskiego. Dość 
wielkie budząca zainteresowanie sprawa 
dra Moraczewskiego o obrazę religii, była 
rozpatrywaną dnia 2 lipca przez sąd w 
Stanisławowie. Dr. Moraczewski w jednej 
ze swych prelekcyj wyraził się bez nale­
żnego uszanowania o apostole Piotrze. 0- 
skarżonego bronił dr. Jurkiewicz ze Sta­
nisławowa. Dr. Moraczewski został ska­
zany na 8  dni aresztu, od którego wniósł 
apelacyę. Prokurator zaś ze swej strony 
zgłosił odwołanie z powodu niskiego wy­
miaru kary.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu. 
We środę 4 b. m. odbyło się zgromadze­
nie, robotników stolarskich. O potrzebie na­
leżenia do centralnej organizacyi zawodo­
wej mówił tow. Witold R e g e r .  O orga­
nizacyi przemawiali tow. H o p k i e w i c z  
i B i r m a n .

We czwartek odbyło się ogólno-zawodo- 
we zgromadzenie. 0  programie partyi so- 
cyalnu-demokratycznej referowali tow. dr. 
Józef M a n t e l  i tow. Witold R e g e r .

W niedzielę 8 b. m. o godz. 10 rano

N ie dom ów ił jeszcze  o sta tn ieg o  w y  
razu , g d y  g łow a J a n a  p rzew ażyw szy  
się, z a b ra ła  z sobą resz tę  jeg o  ciała. 
Nogi, podnosząc się w  gó rę  i z ap a ­
dając, zak reśliły  w  p o w ie trzu  w ielk ie 
koło, i m ały  żo łn ie rz  czerw ony  z n ie ­
bieskim , w p ad ł do w ody i zn ik n ą ł.

Ł u k asz  w  straszn em  w zruszen iu , 
n ad a rem n ie  usiłow ał krzyczeć... śc i­
śn ię te  g a rd ło  g łosu  w ydać  n ie  m ogło. 
Z obaczy ł tro ch ę  dalej coś ru sza jącego  
się... g łow a jeg o  ko leg i u k aza ła  się 
n ad  pow ierzchn ię  fa l rzek i i zn ik n ę ła  
n a ty ch m ias t.

Je szcze  dalej n ieco  sp o strzeg ł zn o ­
w u po chw ili je d n ą  rękę... J e d n a  ręk a  
w y jrz a ła  z to n i w ód i w pad ła  w  n ią  
n a  zaw sze. I  n a  tem  koniec.

N adb ieg li z łodziam i w ioślarze i r y ­
bacy , n ie  zn aleź li teg o  d n ia  ciała.

Ł u k asz  w rócił sam  je d e n  do koszar 
rozszala ły , i opow iedział, co się s ta ło . 
W  oczach i w  g łosie łez m ia ł pe łno , 
i raz  po raz  w y ciera jąc  nos ze w z ru ­
szen ia  m ów ił:

— N achy lił się... n ach y lił się... ta k  
się n a c h y lił... że g łow a w yw róc iła  
koziołka... i j a  p a trzę ... a on  leci... leci...

N ie  m ógł pow iedzieć an i słow a wię- 
cej, w y razy  w ięzły  m u w  gard le ... 
G-dyby b y ł w iedzia ł!...

odbędzie się odczyt o , Wielkiej rewolueyi 
francuskiej “.

W  poniedziałek 9 b. m. odbędzie się 
zgromadzenie ogólno - robotnicze. Na po­
rządku obrad : Klerykali a socyalna de- 
mokracya.

Na' ogólne żądanie jeszcze raz. Nie­
zwykłą wesołość wywołał w Przemyślu nie­
dzielny numer „Echa przemyskiego11, kle- 
rykalnego pisemka, wydawanego przez księ­
dza Łabudę. Oto we czwartek 28 z. m. 
pomieścił ks. Łabuda artykuł o ukończeniu 
roku szkolnego w' seminaryum źeńskiem. 
W następną niedzielę zaś przedrukował 
znów ten sam artykuł z dopiskiem: „na
ogólne żądanie jeszcze raz ten artykuł 
drukujemy11. Redaktorowie „Echa przemy­
skiego11 muszą być z siebie bardzo zado­
woleni. Czy i czytelnicy, to inna rzecz.

Ofiary swego zawodu. W  kopalniach 
w Mostach, w Czechach, wydarzył się nie­
dawno w szybie „Milada11 straszny wy­
padek. Bryła węgla oderwała się i spadła 
na 2 górników braci G l o c k n e r .  Jeden 
zginął zaraz, drugi z trudem i z ranami 
na calem ciele wygrzebał się z pod węgla.

W  Kalibergwerk w szybie „Bernards- 
kall11 zginęło 4  górników z powodu udu­
szenia gazami.

Nowy wynalazek. Metal o przedzi­
wnych właściwościach odkrył w Berlinie 
niejaki Ludwik B o cli. Jest to ciało zło­
żone z magnu i aluminium, lżejsze jeszcze 
od ostatniego, a niezwykle wytrzymałe i 
podatne, tak, że przewyższa żelazo. Daje 
się giąć, krajać, toczyć, wyciągać, zwijać, 
lutować, pokrywać miedzią i niklem. Prze­
powiadają mu niesłychaną doniosłość, szcze­
gólnie w dziedzinie samochodów i bicyklów.

Która religia najlepsza? Styryjski 
poeta E o s e g g e r  opowiada w swojem 
piśmie o pewnym wieśniaku, który równo- 
rzędność kościołów' i religii w oryginalny 
sposób udowadniał. „Razu pewnego zeszedł 
się razem katolik, ewangielik, żyd i poga­
nin. Zaraz poczęli się swarzyć o to, czyja 
religia jest najlepsza. Katolik wystawił 
potęgę swego kościoła, ewangelik czystość 
nauki, żyd starodawność, poganin myślał, 
że gdyby posiadał to wszystko razem, to 
jego wyznanie byłoby najlepsze. Na to 
nadszedł jakiś bezstronny człowiek i roz­
strzygnął ich spór w ten sposób: Religii
katolickiej dał liczbę 18, ewangelickiej 
podwójnie, więc 36, żydowskiej jeszcze raz 
tyle 72, pogańskiej 144. Teraz zróbmy 
rachunek, rzekł: Ty katoliku masz 18 
czyli 1—j—8 = 9 ;  ty ewangeliku, 36: 
B-f-6 = 9 ;  ty żydzie, 72: 7—j—2 = 9 ;  ty 
poganie, 1 44 : l- J -4 - j-4 = 9 . Więc każda 
religia ma liczbę 9, a zatem jedna religia 
jest tak dobrą, jak druga.

Zdziwieni różnowiercy rozeszli się w spo­
koju.

Wyrok śmierci. Sąd przysięgłych w 
Ostrowie (w Poznańskiem) skazał na śmierć 
właściciela dóbr Wojciecha Dolatę ze Zmy­
ślany, za zwierzęce zamordowanie parobka, 
do którego czuł zemstę, gdyż w procesie 
cywilnym przeciw niemu świadczył. Wezwał 
go (n do siebie w drugi dzień Wielkiej- 
nocy, upoił, a potem oblawszy spirytusem 
spalił. — Działo się to na progu XX wieku.
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Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
a ministerstwo wojny. Imieuiem komite­
tu, urządzającego zjazd, udali się wczoraj 
w południe pp. prof. dr. Eostanecki i prof. 
dr. Witkowski do komendanta korpflsu 
krakowskiego Albori’ego z prośbą, ażeby 
wpłynął na ministerstwo wojny i uzyskał 
zniesienie zakazu, niedozwalającego leka­
rzom wojskowym uczestniczyć wr zjeździe. 
Deputaeya nie zastała gen. Albori’ego w 
komendzie korpusu, gdyż jest on zajętym 
jitzy egzaminach W szkole kadetów na Ło­
bzowie. O ile depiitacya dowiedzieć się zdo­
łała, gen. Albori i w najbliższych dniach 
będzie bardzo za ję ty ; dlatego powstała 
myśl — ze względu na wskazany po­
śpiech —  wysłania przedstawienia imie­
niem komitetu do ministerstwa wojny, a 
zarazem zwrócenia się w osobnym liście 
do ministra wojny o zniesienie zakazu.

Nowy VI wydział magistratu m. K ra­
kowa otwarty zostanie dziś i mieścić się 
będzie na l i  piętrze W domu p. dra Łep- 
kowskiego przy ul. Poselskiej. Nowy wy­
dział podzielony jest na kilka osobnych 
biur. 1 ta k : z przedpokoju wchodzi się do 
biura, przeznaczonego dla ściągania ko­
sztów szpitalnych i badania przynależności 
osób z powodu kosztów szpitalnych; tutaj 
koncentrują się także sprawy szupaśnicze. 
Znowu z osobnego przedpokoju przechodzi 
się do biura ubogich; tutaj jest sala po­
siedzeń dla członków’ sekcyi dobroczynnej 
i dla mających się utworzyć opiekunów o- 
kręgów ubogich. Dalej osobna poczekalnia 
dla ubogich i pokój dla ich*zapisywania. 
Stąd przechodzi się do gabinetu dyżurnego 
lekarza, badającego ubogich i orzekające­
go, czy zdolni do pracy lekkiej lub cięż­
kiej. Stosownie do orzeczenia, wyznaczany 
będzie ubogim rodzaj pracy lub zapomoga, 
albo przytułek w miejskim domn kalek. 
Ubogim, zdolnym do pracy, wyszukiwać 
będzie takową miejskie biuro pracy. W  dal­
szym ciągu znajduje się biuro katastru i 
statystyki ubogich, zaopatrzone w telefon, 
i tu informować się będą mogły wszystkie 
dobroczynne instytucye prywatne co do za 
opatrzeń, pobieranych przez każdego ubo­
giego. Wreszcie w ostatnim pokoju mieś'',i 
się biuro naczelnika wydziału, sekretarza 
magistratu, Piotra Banasia. Do biura przy­
dzielono 3 urzędników'.

Nowe apteki w Krakowie. Namiestni­
ctwu nie udzieliło Zgromadzeniu Braci Mi­
łosierdzia koncesyi na prowadzenie publi­
cznej apteki. Natomiast uznało potrzebę 
utworzenia nowej apteki na Kazimierzu 
lub Stradomiu, polecając magistratowi wy­
bór jednej z tych dwóch dzielnic i rozpi­
sanie konkursu na aptekę, a następnie na­
danie koncesyi na podstawie konkursu. Wo­
bec tego nie jest wykluczone nadanie przez 
magistrat jako władzę przemysłową pier­
wszej instancyi, koncesyi Braciom Miło­
sierdzia, jeżeli ci wykażą odpowiednie kwa- 
lifikacye. Dalej namiestnictwo uznaje, po­
trzebę otwarcia aptek na Piasku i na W e­
sołej, i poleca prezydentowi, aby w prze­
ciągu 2 la t uzyskał oświadczenie apteka­
rz y /c z y  który z nich gotów jest z Rynku 
przenieść się w;,te dzielnice; w przeciwnym 
razie prezydent ma poczynić odpowiednie 
ewentualne wnioski.

„N A P R Z U D “

Policyanci złodziejami. AV Tarnopolu 
odbył się proces przeciw' 3 policyantom, 
którzy podczas nocnej służby otwierali i 
okradali sklepy. Trybunał skazał policyanta 
Łucyka i Ostapczuka na 6 miesięcy wię­
zienia, zaś ich pomocnika Andruszczyszyna 
na 3 miesiące.

Samobójstwo, w  Stanisławowie ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Anatol Lewicki, ukończony uczeń semina- 
ryum nauczycielskiego. Powód nieznany, 
Lewicki bowiem właśnie niedawno złożył 
maturę z dobrym postępem.

Telegraf i telefon.
Wydalania z Prus.

Mysłowice, 7 lipca. K o m isa ry a t tu ­
te jszy  w  czasie od 1 k w ie tn ia  do 30 
czerw ca w y d a lił 422 osób, p rz y n a ­
leżnych  do A u stry i. W y dalen ie  n a s tą ­
piło  z pow odu z łam an ia  k o n trak tó w  
lu b  też w  k ilk u n astu  w ypadkach  z b ra ­
ku leg itym aoyi.

Rusyfikacya Finlandyi.
Helsingfors, 7 lipca. S e n a t fin lan d z­

ki w zb ran ia  się og łosić  cesarsk i ukaz
0 zap ro w ad zen iu  ję z y k a  rosy jsk iego , 
a to  d la tego , pon iew aż ukaz  ten , w e­
d łu g  op in ii sen a tu , sp rzec iw ia  się kon- 
s ty tu c y i F in la n d y i. W y k o n an ie  uk azu  
p o c iąg n ę ło b y  za  sobą te n  skutek , że 
w yższa ad m in is traey a  F in la n d y i zo­
s ta ła b y  w kilku  la ta c h  obsadzoną przez 
ro sy jsk ich  urzędników  ; w F in la n d y i 
zaś n a  3,700.000 m ieszkańców  m ów i 
ty lk o  7000 po rosy jsku .

Helsingfors, 7 lipca. Senat, ogłosi! re­
skrypt cara o zaprowadzeniu języka rosyj­
skiego we wyższym zarządzie Finlandyi. 
Zostało to ogłoszenie umożliwń nem przez 
to, że 12 senatorów podało się do dy­
misyi.

Trzęsienie ziemi w Austryi
Grasslitz, 7 lipca. Przedwczoraj zasko­

czyło tu mieszkańców trzęsienie ziemi, które 
się wielokrotnie powtarzało. Katastrofy nie 
było żadnej.

Fiume, 7 lipca. I  tu również dało się 
odczuć lekkie trzęsienie ziemi.

Senat francuski.
Paryż, 7 lipca. W a l d e c k - R o u s -  

s e a u  dał w senacie b ard zo  e n e rg i­
czn ą  odpow iedź n a  in te rp e la c y ę  sen a­
to ra  F  r  a n  c k  - O h  a u  v e  a u  w  s p ra ­
w ie dym isy i g en era łó w  D e l a n n e ’a
1 J a m o n t a .  P re z y d e n t m in istrów  
ośw iadczył, że sze f sz tab u  m usi być 
p od leg łym  m in istrow i w ojny , k tó rem u  
w sp raw ie  nom inacy j p rzy s łu g u je  o- 
s ta tn ie  słowo. D ym isya  Ja m o n ta  n ie  
m a znaczen ia , pon iew aż g e n e ra ł te n  
i ta k  za  k ilk a  m iesięcy  m u sia łb y  ustą- 
pió z pow odu  podeszłego w ieku. M i­
n is te r  n ie  sądzi, ab y  d y m isy a  p a rn  
g en era łó w  m ogła  zan iepoko ić  k r a j ; 
n a to m ias t n iepoko jące są  w s trę tn e  i 
p o g a rd y  godne rad y , ud z ie lan e  arm ii 
z p ew n y ch  sfer, zw łaszcza że czyni 
się to  leskom yśln ie , bez w zględu  na 
dobro  k ra ju . — Celem  tej n iezdrow ej 
ag itacy i je s t  zdobycie  w p ły w u  n a  a r ­
m ię ; ale zam iast ta k  w iele m ów ió o

(

arm ii, lepiej by  było p raco w ać  d la  n iej, 
by się s ta ła  p ie rw szą  n a  k o n ty n en c ie . 
(E n tu zy as ty czn e  okłaskij.

M in ister b ie rze  w  obronę generała- 
B ru g ere’a, uzasad n ia  jeg o  n o m in acy ę  

jeg o  repu b lik ań sk iem i p rzek o n an iam i 
i kończy  słow am i: „S p e łn im y  n a sz e
zadan ie , pom im o tru d n o śc i i p rzeszkód, 
codziennie rzu can y ch  n am  pod  nogi, 
i pokażem y, że n ie  n a leżym y  <łe> ty ch , 
k tó ry ch  zas tra szy ć  m o żn a , lufc> za- 
chw iaó !“ (N ieusta jące  oklaski).

M owa p re z y d e n ta  m in istrów  ź re ­
biła o lb rzym ie i bardzo  k o rzy stn e  
w rażen ie . S en a t u chw alił m in is te rs tw u  
w otum  ufności i postan o w ił m ow ę 
W aldecka  rozpow szechn ić  p lak a tam i 
we w szystk ich  g m in ach  F ra n c y i. 
Skandale w parlamencie francuskim 

Paryż, 7 lipca. Nacjonalista Lasies 
chciał interpelować wczoraj w parlamencie 
z powodu odroczenia procesu kapitaua 
Fritscha przeciw „Aurorę"

(idy Waldeck-Rousseau prosił Izbę, by 
nie przerywała obrad, począł Lasies obrzu­
cać rninist.ta wyzwiskami. Prezydent De-- 
sclianel odebrał mu skutkiem tego głos. 
Lasies wzbrania się opuścić trybunę, sku­
tkiem czego prezydent, wśród tumultu za­
wiesza posiedzenie. Przyszło nawet do 
bójki między radykałami a nacyonalistami.

Po ponownem otwarciu posiedzenia zgo­
dzono się, aby interpelacyę Lasiesa umie­
ścić po innych, skutkiem czego załatwiono 
zajście.

„Zamach “ na ks. Wallii. 
Bruksela, 7 lipca. P rzed w czo ra j za ­

kończy ł się p rzed  sądem  p rzy s ięg ły ch  
proces S ip id a  i 3 to w arzy szy  o za ­
m ach n a  ks. W alii. W yrok  b rz m i: 
S ipido m a pozostaw ać  do 2 1 -go ro k u  
życia  pod dozorem  ^policyjnym  i m a 
być n a ty c h m ia s t p u s z c z o  i i y  u a 
w o l n o ś ć ,  3 je g o  to w arzy sze  z u p e ł­
nie w olni. P ub liczność  zg o to w ała  w y­
chodzącem u S ipido wi ow acye.

Wojna transwalska 
Londyn, 7 lipca. B iu ro  R e u te ra  do­

nosi z M aseru  z dn ia  w czora js z e g o : 
B urow ie czyn ili w czoraj rozpaczliw e 
w y siłk i celem  ponow nego  zdobycia  
F ie k sb u rg a  Około pó łnocy  stoczono 
g w a łto w n ą  w alkę, k tó ra  trw a ła  kilka 
godzin .

T ak że  pod S enekal w alczono.

Wojna w Chinach.
Rzeź w Pekinie. 

Powstanie się szerzy.
Londyn, 7 lipca. T e leg ram y  z S zang- 

h a i uonosza sz -zegóły o rzezi w P e ­
k in ie  :

D n ia  I-g o  lip ca  zab rak ło  ju ż  am u- 
n icy i ob leg an y m  w  poselstw ie  ang ie l- 
sk iem  E uro p ejczy k o m  C hińczycy  p rz y ­
puścili sz tu rm . B ra ła  w nim  u dzia ł 
n ie ty lk o  tłuszcza , lecz tak że  reg u la rn e  
w ojsko ch ińsk ie  pod  w odzą ks. T u an . 
U czyn iono  w yłom  w  m urze. Załoga, 
k tó ra  do o s ta tn ie j chw ili k ład ła  t r u ­
pem  m nóstw o n ap as tn ik ó w , u leg ła  
w reszcie przem ocy. W targ n ę li Chiń-
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czycy, rzucili się n a  E urope jczyków  
i rozpoczęła  się o k ro p n a  rzeź. Podo­
bno mężowie i ojcowie strzelali do 
własnych żon i dzieci, aby je ocalić 
przed torturami, zadaw anem i od ch iń­
skich m orderców . P rzy p u szcza ją , że 
w szyscy  E u ro p e jczy cy  bez wyjątku 
zosta li w ym ordow ani.

Londyn, 7 lipca. K siążę  T u a n  opie­
r a  się g łów nie  n a  k o rpusie  g en e ra ła  
T u n g fu h sian g a . M a on pod sw oim i 
rozkazam i 80.000 żo łn ie rzy  m ahom e- 
tań sk ich  z ch ińsk iego  T u rk es tan u , 
p rz e ję ty c h  fa n a ty c z n ą  n ien aw iśc ią  do 
chrześcijan . R ów nież  pom aga  m u g e ­
n e ra ł Ju n g lu . P rzy p u szcza ją , że w  m or­
dow aniu  E u ro p e jczy k ó w  b ra li g łów nie 
udzia ł żo łn ierze m ahom etańscy .

Londyn, 7 lipca. D zienn ik i w ieczor­
ne donoszą z SzaD ghai, że w ojsko 
ch ińsk ie  w ym ordow ało  w  P ek iu ie , 
p rócz cudzoziem ców , także przeszło  
5000 krajow ców , w y zn a jący ch  re lig ię  
kato licką.

Petersburg, 7 lipca. N adeszła  tu  w ia ­
dom ość, że w  P e k i n i e  z a m o r d o ­
w a n y  z o s t a ł  r o s y j s k i  p o s e ł  
M i c h a ł  G i e r s .  G iers by ł synem  
zn an eg o  m ęża s tan u , a od r. 1898 n a ­
s tęp cą  posła  P aw łow a w P ek in ie . C ór­
ka  jeg o , k tó ra  p raw dopodobn ie  p ad ła  
rów nież  ofiarą rzezi, og łosiła  n ied a­
w no w  je d n y m  z dzienn ików  an g ie l­
skich za jm u jące  a r ty k u ły  o rozm ow ie
z ch ińska  cesarzow a-w dow a i o kw e- 0 0
sty i kobiecej w C hinach.

Berlin, 7 lipca. Biuro Wolffa donosi z 
Czi-fu- Południowa Mandżurya ogarnięta 
powstaniem Kopalnie węgla w Mukden 
zniszczone; linia kolejowa do Niuezwang 
i linie telegraficzne przerwane.

Waszyngton, 7 lipca. A m ery k ań sk i 
konsu l z S zan g h a i donosi z d a tą  dn ia  
5 b. m .: P o w stan ie  szerzy  się. Je ś li 
sp rzy m ie rzo n a  a rm ia  eu ro p e jsk a  po ­
nosić będzie n a  pó łnocy  po rażk i, to 
p o w stan ie  z pew nością  ro zsze rzy  się 
n a  C h iny  środkow e i południow e. N a ­
stępstw em  będzie w ym ordow anie  a co 
najm nie j w ydalen ie  cudzoziem ców , a 
tem  sam em  tak że  zn iw eczen ie  hand lu . 
K o n ieczn a  je s t  zn aczn a  siła  zb ro jna, 
ab y  w ice-królów  w  pó łn o cn y ch  pro- 
w incyach  trz y m a ć  w  szachu  a w  p o ­
łu d n iow ych  w esprzeć.

Berlin, 7 lipca. Biuro Wolffa donosi z 
Londynu pod datą 6 b. m. : Dzisiejszy te ­
legram z Szanghai potwierdza wiadomość, 
że wszyscy książęta domu cesarskiego przy­
łączyli się do ruchu bokserów,

Berlin, 7 lipca. Biuro Wolffa donosi 
z Londynu pod datą dnia 5 b. m : W e­
dług nadeszłych dzisiaj z Shangliai tele­
gramów, stan rzeczy jest następujący: 
Wiarygodne informacye zapewniają, że 
wszyscy książęta domu cesarskiego połą­
czyli się z bokserami. Powstanierozszerzasię 
w prowincjach północnych. Cudzoziemcy 
będą musieli opuścić Tientsin, gdyż ocze­
kiwać należy nowych ataków Chińczyków. 
Rozruchy w Szantung przybierają coraz 
większe rozmiary. Dotychczas nie ma po­
wodu do obaw o terytoryum Yaug-tse i 
Shangliai, gdyż wicekrólowie w Wuczaug

1 w Nankinic, nie uznają rozkazów obe­
cnego rządu w Pekinie. W  k a ż d y m  
r a z i e  p o ł o ż e n i e  j e s t  b a r d z o  
g r o ź n e .

Waszyngton, 7 lipca. Rząd japoński 
wzmocnił swoje wojska w Chinach. Obecnie 
znajduje się tam 22 tysiące Japończyków.

Petersburg, 7 lipca. Rząd rosyjski 
oświadczył duia 27 czerwca, że zostawia 
Japonii zupełnie wolną rękę co do działa­
nia w Chinach, tem bardziej, że spodzie­
wa się, że Japonia będzie postępować zgo­
dnie z innemi mocarstwami.

Petersburg, 7 lipca. Generał-leutenant 
Niedermonner został odwołany z Kaukazu, 
ma bowiem objąć naczelne dowództwo uad 
wroj skami udającemi się do Chin.

Paryż, 7 lipca. Niezwykłą budzi sen- 
sacyę bezczelne zachowanie się Moskali w 
Taku. Według zasad polityki międzynaro­
dowej dowódcą ekspedycyj międzynarodo­
wych powinien być oficer najstarszy rangą. 
Moskale wbrew temu obyczajowi zagarnęli 
dowództwo przy szturmie portów w Taku. 
Dlatego też Amerykanie z admirałem 
Kempff, który jako najstarszy oficer rangą, 
powinien objąć dowództwo, nie wzięli udzia­
łu w walce.

Londyn, 7 lipca. „Daily Expressu do­
nosi z Czifu pod datą 4 b. m .: Nie ulega 
wątpliwości, że wszyscy Europejczycy, u- 
dający się z Tientsinu do Pekinu, zostali 
wymordowani.

Londyn, 7 lipca. „Times11 donosi z Tien-
tsinn pod datą 3 b. m., że nadeszła od 
Roberta H arta wiadomość, że w ambasa­
dzie angielskiej w Pekinie znajduje się 9 
żołnierzy rannych i wielu zabitych.

Kolonia, 7 lipca. Do „K oluische 
V o lk sze itu n g “ te le g ra fu ją  z P e te rs ­
b u rg a : c a r M ikołaj I I  je s t  zw olenn i­
k iem  poko ju  i n ie  m yśli w cale o n o ­
w ych  zdobyczach  w  C hinach. Z a  to  
w ko łach  oficerskich p a n u je  silne ro z­
go ryczen ie  p rzeciw ko  zag ran icy . P o ­
dobno sfe ry  oficerskie s ta ra ją  się w p ły ­
n ąć  n a  cara , by  spokojn ie  zachow ać 
się, pók i m ocarstw a  n ie  o słab ią  się 
w zajem nie, w ted y  R osya  p o w in n a  w y­
s tąp ić  ja k o  roz jem ca  św ia ta  i zab rać  
dla siebie lw ią  część zdobyczy  w Chi­
nach .

Londyn, 7 lipca. „Times11 donosi, że
2 200 Japończyków dotarło z działami do 
Tientsinu.

Londyn, 7 lipca. D n ia  19 czerw ca 
odbyło  się w P ek in ie  posiedzenie  R a ­
dy  g ab in e to w ej, n a  k tó rem  m ów iono 
za  uśm ierzen iem  p o w stan ia  bokserów . 
C esarzow a b y ła  rów nież za tem , ty lko  
książę T u a n  ośw iadczył k ró tk o : „śm ierć 
obcym  “.

Z dan ie  to  w reszcie zw ycięży ło  na  
radzie , poczem  T u a n  opuścił salę ob­
rad . H asło  to  p rzedosta ło  się n a ty c h ­
m iast i rozszerzy ło  w śród  ludności i 
w ojska.

T u a n  ośw iadczył cesarzowej-.-, dow ie 
i cesarzow i, że m u szą  um rzeć. O boje 
zaży li za raz  tru c izn ę . C esarz um arł 
n a ty ch m ias t, cesarzow a ży ła  jeszcze  
do 24 czerw ca

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
Wydawca: Jan Englisch.

Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.

Za t reść  ogłoszeń redakcya  nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności,

H c ^ t a a r a c g a ,  p r z y  ul.  Z w ie rz y n ie -
^ ii/U io rn ic i  ̂ ^  poleca 

, , , , S zan . P ubliczno-
I wyszynk wódek Soi lwl[ ozyst?
d o b rą  s r  KUCHNIĘ po n a d e r  n isk ich
i p rz y s tę p n y c h  cenach . 8 l L S V >  
d la  P P . am ato row  po zni- * * * * * * * *
żonych  cen ach  do u ży tk u . --------------

L o k a l o tw a rty  do godz. 12 w  nocy.

K reśli się z poważaniem  i poleca

123 Stanisław Madejski.

Zdolnego zastępcy
z n a jąc e g o  co k o lw iek  ję z y k  n iem ieck i, p o ­
sz u k u je  n a ty c h m ia s t  je d n o  z  n a jp o p u la r ­
n ie jsz y ch  a u s try a e k ie h  to w . ubezp ieczeń  
na ży cie , n a  s ta łą  p ensyę  i p ro w iz y ę . F a ­
chow e w iadom ości n iek on ieczn ie  w y m a g an e . 

B liż sz y c h  in fo rm a cy i u d z ie li

125 E R Y K  H O I N K E S
Bielslco, ul li c: a Józefa 1. 38.

Niniejszem m am  zaszczyt zawiadom ić Sz. 
p. t.Publiczność, iż objąłem  z dniem I lipca b. r.

kawiarnię w hotelu Grand 
w e  L w o w ie

„ C a f e  S r a n d “
Z aopatrzyw szy kaw iarn ię  w na jprzed­

niejsze napoje i przekąski, będzie mojem 
staran iem  pozyskać zaufanie Szan. P. T. 
Publiczności skrzętną i rzetelną  usługą.

Z wysokim  szacunkiem  

124 B e r n a r d  Z in k e s .

a A a A a a

Niech nikł nie zapomni
zamówić za tylko złr. 2 50 następujących 6 g a ­
tunków  delikatesów  węgierskich, a m ianow icie: 

1 butelkę węg. koniaku, 3 gw iazdy, na jle ­
psza m arka ;

1 kaw ał salam i w ęgierskiego, najlepsza ja ­
kość ;

1 k aw ał węg. słoniny p a p ry k .;
1 kaw ał węg. m ięsa cesarskiego, wędzone, 

bardzo d e lik a tn e ;
1 puszka karpackiego sera liptaw skiego, b a r­

dzo tłu stego  i łagodnego ;
1 k aw ał węg. sera em entalskiego, na jp rze­

dniejszego.
W szystk ie  te  6 gatunków  razem  w jednej 

paczce pocztowej w ysyła za pobraniem  albo za 
poprzedniem  nadesłaniem  2 złr. 50 ct. '1 0

Maks Deutsch
eksport salam i Budapest VI, U llokut 91/a.

W W W
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Józef Schmindling
SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH^

w K rakow ie, Grodzka 15
poleca po cenach fabrycznych

'ab ry kNaczynia kuchenne i domowe. 
Narzędzia rzemieślnicze.
Okucia budowlane.
Noże, widelce, łyżki z alpaki i 

innych melali. 121

Brzytwy, scyzoryki z 
a n g ie lsk ich .

Wagi, młynki do kawy, maszynki 
do mięsa i t .  p.

Cerata, linoleum i w. i.

W y łą c z n y  sk ła d  a u to m a ty c z n y c h  s a m o trz a sk ó w  do d rz w i ,,lfleteor*£t.

S C

t e

£
SEi
SE
1
2
%
2 ?
SE

■■ ^    11 1,1 —  ..

n y « p \) p v> y ,v p \) p ,v p .\) p \) i) \) p « p \) p \f o »\) y y p n y y pm y \> p w m S)

B R O N IS Ł A W A  M A L A R C Z Y K
w  Lipniku przy Białej

poleca swoją

R E S T A U R A C J E
C

zaopatrzoną w w yborne piwo żywieckie, 
w ina węgierskie, zawsze świeżą kiełbasę własnego w yrobu, 

salceson i szynkę.

-----------------------Pokój sypialny dla podróżnych.---------------------
„ N a p r z ó d 44 i „A rto e ite r-Z e itu n g 44.

W  lokalu mieści się „Ogólne zaw odow e stow arzyszenie41.
114 T o w a r z y s z e  u c z ę s z c z a jc ie  do te g o  lo k a lu !

Ważne
d la  pp. re s ta u ra to ró w  i w yszyn ku jących  p iw o !

Pierwszy krakowski
skład fabryczny aparatów do wy­
szynku piwa zapomocą powietrza 
---------- i kw asu węglowego-----------

K arola Szwarca 
w  K ra k o w ie ,  p r z y  ul. Grodzkiej  I. 3 2

poleca sw oje p ierw szo rzędne  w y ro b y  
po  cenach  um iarkow anych . 1 1 7

CUKIERYNA HEYDEN.
P . T. lekarzom  i fabrykantom  cukierków wysy­
ła  po o trzym aniu należytości lub za  zaliczką 
cukierynę Heyden Nr. 5, 350 razy słodszą od 
zwyczajnego cukru po 30 złr. za 1 klg-. [około 
2000 kawałków], przy odbiorze 5 klg . po 25 
złr., 10 klg. po 22 złr. 106 4 — 10

Fryderyk Neuman u. p. Schmidt
jS c li la n e y , p ru sk i Ś lą z k  (R . B . B re s la u ) .

------------Zadajcie tylko =--------

ID O L
najlepszy francuski papier cygar eto wy, 

Wszędzie do nabycia. Ełówna sprzedaż 
u S a m u e la  S c h e u e r a

w  K rakow ie, 120

D r. J . G rossm an n
4:, lekarz, specyalista  do chorób dziecięcych 
‘ft’ i akuszer
«t> ordynują codzionnie od 9 ' A  do 10 ‘/ a i od 12 do 3  tt>
Z  126 W  B I E L S K U  »
* UrŁynelsc główny 1. 6 I -  p .

=  Każdy! =
w ie, że w sze lk ie  to w a ry  z n aczn ie  z d ro ż a ły , 
pom im o to  s ta ra m  się w y szu k ać  najtańsze 
ź ró d ła  i sp rz e d a ję  j a k  d o ty ch c za s  po zni­

żonych cenach.
P . T . P u b liczn o ść  m am  z a s z c z y t  z a w ia ­

dom ić, że  n a d sz ed ł św ieży  t r a n s p o r t

lasek i krawatek
w szczeg ó ln y ch  fasonach  i k o lo rac h  w w ie l­
k im  w y b o rze .

R ó w n ież  p o siad am  o lb rzy m i śwdeżo z a ­
o p a trz o n y  sk ła d

kołnierzyków i mankiet
w  n a jn o w szy ch  faso n ach . O b ję to ść  k o ł n i e ­
rz y k ó w  od 2 8  do 5 2  cm ., w ysokość  od 
2 V 2 do 8 1/ 2 cm.

S p o d z iew ając  się, źe  P .  T . P u b licz n o ść  
p rz ek o n a  się  o tan io śc i m oich to w a ró w  i z a ­
szczyci m nie  n a d a l  sw em  zau fa n ie m , k re ś lę  
się  z szacu n k iem  i p o w ażan iem .

F j e n r ę j K  T ^ e e j j t
ul. Floryańska 2, Hotel drezdeński.

Bogato ilustrow ane Cenniki 
n a  żą d a n ie  w y s y ła  s ię  d arm o.

s p s p s p s p s t

Z n an e  z dobroci i reg u la rn eg o  chodu

Zegarki prawdziwe genewskie, złotr*, srebrne i niklowe
dok ładn ie  u reg u lo w an e , z rze te ln em  3 le tn iem  poręczeniem ,

z e g a r y  ś c ie n n e , p e n d u ło w e  i b u d z ik i  
oraz w yroby j lo t e  i srebrne

urzędownie stemplowane 
j a k :  łańcuszki, broszki, kolczyki, medaliki, korale itd.

poleca n ajtaniej i w  w ielkim  w yborze

Emil Goldwasser w Krakowie
•  •  •  •  u lica  G rodzka lir . 5 8  •  •  •  •

(pierw szy sklep p r z y  ew angieliekim  kościele). 17 22 — 30
Na składzie: łyżki, łyżeczki, noże, widelce, lichtarze, cukiernice, tace 

i inne w yroby z chińskiego srebra .

Obrączki
ś l u b n e ,

pierścionki
każdej wielkości.

Zlecenia z pro- 
wincyi 

odw rotną pocztą.

234823532353232353235323532348
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W '

r Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE

\

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty  zagraniczne i monety, wydaje przekazy na  wszelkie w iększe m iasta  zag ra ­
niczne. W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów  b e z  p o t r ą ­

c e n i a  p r o w i z y i .  22 14—39

Filia c. k. uprz. galic. akc. B ank u  h ip o te c z n e g o  w  K rak ow ie ,
w ydaje A S Y G N A T Y  K A S O W E  oprocentowując takow e po 4 7S%  za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4° '0 za 60 dniowem wypowiedzeniem, 472%  za 30 dniowem wypow iedze­
niem. P rzyjm uje wkładki do oprocentowania w rachunku  bieżącym, wydaje w tym  celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u sku teczn ia  zlecenia na  z a k u p n o  lu b  

s p r z e d a ż  e f e k t ó w  n a  w szystkich g iełdach krajow ych i zagranicznych.

W

1
K upujcie ubiory m ęzkie i dziecinne

W

ty lk o  w  m ag azy n ie 17—20

C H EM IN A  F E L D M A N A
w Krakowie, plac W W. Świętych i.

Z a  trw ały tow ar i najtańsze ceny rączy sią.

Ę P ła s z o w s k a  p a ro w a

I Fabryka dachówek i cegieł
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porębą.

B i u r o  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  ś w .  G e r t r u d y  8 ,
poleca: dachów ki podw ójn ie  fa lcow anę system u  w ien erb e rg sk ieg o  
w kolorze czerw onym  lub  cza rn y m ; ru rk i d renow e różnej w ielkości.

118®?“ Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szanow. 
Odbiorców w raz z pokryciem. 47 8— 10

<*■**/>*** Cenniki i próK>K:i wysyła K>ezpła.txi.ie_ vwwvw

V  aa“  "prM“- -

Wino chinowe
znakom ity środek wzm acniający przy o- 

gólnem  osłabieniu, złem straw ien iu , 
b raku apety tu  i t. d .’

Cena małej flaszki 60 ct. dużej złr .  1-20.

Pigułki przeczyszczające
znany od wielu la t, lekko i bez boleści 
przeczyszczający środek, znakom ity p rze­
ciwko za tkan iu  i w szelkim  z tego  po­

chodzącym słabościom.
Cena jednego pudełka 20  ct., 6 pudełek 

tylko złr.  I —. .

Syróp aromatyczno-ziółowy
przeciw  chorobom piersiowym  i płucnym .

Ziółka piersiowe
przeciw  chrypce i zaka tarzen iu . Syrop 
po 50 ct. i złr. 1-20. Ziółka po 15 i 35 ct.

113 D ostać m ożna: )

W APTECE „POD ANIOŁEM" |
W Li p n ś k u  (ko ło  B ia łe j) .  Ł

T W W W W W W W W W W W

abryka krawatek
w Krakowie 30 14~ 15

r ó g  R y n k u  i u l .  ś w .  J a n a  I.
Poleca wielki wybór najmodniejszych 
kraw atek  własnego wyrobu za bezcen.

a  i 411 i t i  V i »i t i i i r  jyjjmJMIMIMIMiiSB iH & fr. 
   ......

T o w a r z y s z y
obsługu ję  z u p rze jm o śc ią  i s ta ­
rannością,. - G a z e ty  robo tn icze  

i b ro szu rk i do czy tan ia .

J. K U P F E R ,  F r y z y e r ,
u l. W o ls k a  1.

foi'i.|.|.i.i.i . BSggjg

Niebywałe! 
Piec kaflowy 35 złr.

z ustawieniem kompletnem

p o l e c a  :

Franciszek K. BARTOSZ
I. konces majster  kaflarski

L w ów , p la c  Sm olki 1, U, K antor i w y sta w a .

Cement-Portland
w  b e c z k a c h .

107 4 —2(1

Do wiadomości P. T. Publiczności!
O tw orzy łem  p rz y  u licy  G rodzk ie j 1. 71 

U C O T  A  I i O  A  f ^ ^ I T  połączoną z doborową, zdrow otną
n t o l  A u n A l/Y Ł  ^ u c h m i ą  -t  b u f e t e m

oraz wyszynk wszelkich p o l s k z i c ł i .  w ó d e k ,  k o n i a k ó w  i  w i n a .  

Podaję zawsze śn iadania, obiady, kolacye ja k :
Obiady z 2 dań po 25 ct. Obiady z 3 dań po 35 ct.

P i w o  i  b o k  z x i a . k o m . i t y
z brow aru m ieszczańskiego w Opawie polecane przez pow agi lekarskie.

— ■—— Inne ciepłe po traw y po następujących cenach : — 
G ulasz 14 ct., P łu c k a  14 ct., W ą tró b k a  sm ażona 
lub  n e rk i 14 c t., P ieczen ie  w szelkiego rodza ju  

20 ct., R o sb ra te l 30 ct., K o tle ty  20 ct. 
Osobne pokoje dla rodzin i towarzystw  można zamawiać, 

nadto dla lubowników do dyspozycyi pianino. 
Pow ołując się na  m oją d ługoletn ią  fachową p rak tykę, 

będzie i nadal mojem gorliw em  staraniem  Szan. Gości pod 
każdym  względem  zadowolnić.

Polecam  się z wysokim szacunkiem

W ła d y s ła w  K r y g ie r
88 12—28 restau ra to r, G rodzka 71.

Z Drukam i Narodowej w Krakowie, Wiślna tt. — Telefon Nr, 404


